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D z ie n n i  wychodzi codziennie .p rócz  Ś w i ą t j sS  p r z y j m ^ w 
przyjmuje się w W arszawie i urzę ach Pocz y , innych miejskich kan-
Jłównym kantorze Dyrekcji przy ulicy M iodowe, N . 487 ja k ^  y S t o l n i e
torach. —- Prenumerata w W arszawie rocznie■ przyjmuj ’ gię. _  Za odno.
2; miesięcznie kop. 67. Bez oanoszenia p 1 T i , . .h Pocztowvch: rocznie rs.
.żenie d o lo ,n u , dopłaca - «  = czn,e P - y j - j c  się
10:— półrocznie rsr. 5,- kwartalnie rsr. 2 p. ć 0 tę;że cenje na te same
prenumerata; w głównym zaś kantorze można 
v  termina, a na inne po kop. 92 na miesiąc.

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obw ieszczenie  
kop 6 za 2-krotne kop 9; za 3-krotne kop. 1 2 - Artykuły nadesłane do zam ieszcza
nia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego rozporzą.lze- 

T> A | r  f t  nia D y r e k c j i — Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste żądania i z a c h .-
IV()K O .  wvwane beda 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom. — L ist}

przyjmują się tylko frankowane" -  Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczema 
L i i  sam ego  d n ia ,  powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 9  * 
dakcia otwartą jest dla osób mających interesa, codziennie, oproez dni świątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ UR ZĘDO W Y. — Przegląd w ojsk.— Kasa oszczę

dności.
d zia ł n ieurzędow y. — W arszawa. — Prze

gląd  polityczny. —  Telegramy. -  Wiadomości tele-
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tlenie. — W ypadki m iejskie. —  Kursa monet. —  W yścigi 
konne. — Projekt wystawy międzynarodowej.— Sprawa kolei
że la zn y ch . P om n ik i starożytn ości.— W iadom ości b ib ljogra-
ficzne. — p . Lucca. —  K orespondencje D zien n ik a  
W arszaw sk iego: z Krakowa, ze Lwowa i Paryża. —  
Polityka Anglji w Azji środkowej.— A u strja  i z iem ie  
sło w ia ń sk ie . Oświadczenie hr. Beusta, Bankiet. 
Francja. Odjazd cesarza. —  Projekt uchwały senatu.—  
W łochy i Rzym. Spisek mazżinistowski. —  Szwaj- 
carja. W ydalenie M azziniego. —  HiSZpanja. Powsta
n ie  karlistów. —  Ameryka. Uwolnienie aresztowanych; 
telegraf podmorski. — Kronika S ąd ow a (T eść obowią
zany dawać alimenta synowej i wnuczce).

FEJLETON. — N iew o ln icy  p aryzcy; (>'■ *•)
PR ZEW O D N IK  W ARSZAW SK I.

dywizjonowi pułku kozaków lejb - gwardji własnego Jego  
Cesarskiej M ości konwoju, baterji michałowskiej szkoły ar
tylerii, instrukcyjnej baterji pieszej i 22-ej brygady artyle
rii Najjaśniejszy Pan będąc zupełnie zadowolmony z cel
ności strzałów oddziałów wyszczególnionych w pierwszym  
punkcie tego rozkazu i z doskonałości wszystkich ruchów i 
ewolucij wykonanych przez oddziały wyszczególnione w dru- 
o-im punkcie, oświadczył za to Monarsze zadowolnieme 
wszystkim naczelnikom i udzielił niższym stopniom znajdują
cym się w szeregach, po 50 kop. na osobę za celne strze
lanie, a reszcie po 2 5 kop.

Kasa Oszczędności Miasta Warszawy z kantorem po
mocniczym w gmachu szkolnym przy Alei Belwederskiej po
mieszczonym, w tygodniu upłynionym  do dnia 13 (2  5 ) Lipca 
roku bieżącego włącznie, wydała książeczek nowych 7 5, na 
które, tudzież na dawniejsze w 39 6 wnioskach, zlozono rs.
8 9 1 0  kop. __ • N a żądanie zaś 90  uczestników (prócz
procentu rs. 46 kop. 3 8 ^  należnego za rok bieżący od cał
kowitych odbiorów) wypłaciła rs. 4 ,7  0 9 kop. 9 i umorzy
ła książeczek 35 ; przeto uczestników 19 , 3 1 1 ,  posiada ka
pitał rs. 6 8 9 , 5 2 5  kop. 78^ .

d z i a ł  u r z ę d o w y  

W arszawa, 
dn ia  17 (29) Lipca.

Przegląd wojsk. — Najjaśniejszy Pan, raczył być d. 9 
lipca rano obecnym przy ćwiczeniach w strzelaniu preobra- 
żeńskiego pułku lcjb-gwardji, bataljonu strzelców lejb-gw a- 
dji Jego  Cesarskiej M ości, 1-go dywizjonu puku lejb-gwar- 
dji grenadjerów konnych, 1-ej baterji Jego  Cesarskiej W y
sokości W ielkiego K sięcia Michała Pawłowicza 1-ej brjga  y 
artylerji gwardji, i oddziału 4-cj baterji konnej a it)lerji 
gwardji; wieczorem na manewrach 3 7-ej dywizji piechoty z 
artylerją przeciwko znajdującym się w obozie pod Krasnem  
siołem  oddziałom nie należącym do składu dywizji, a inia 
now icie: przeciwko bataljonowi szkół wojskowych, bataljo- 
nom fińskich strzelców lejb-gwardji i instrukcyjnemu pie
szemu, 95  krasnojarskiemu pułkowi piechoty, rotom strzel
ców 8 7-go najszlotskiego i 9 4 -go  jenisejskiego pułków pie
choty, szwadronowi mikołajewskiej szkoły k a w a ler ji^ ljn u

F E JL E T O N  D Z IE N N IK A  W ARSZA W SK IEG O .

NIEW O LNICY P A RY Z CY
przez Emila Gabonau.

CZĘŚĆ D R U G A . ,

Ta j e m n i c a  r o d z i n y  d e  c h a m p d o c e .
V III .

(Patrz Nr. od. 259  z r. z. do 15 5).

Isto tn ie D iana w yglądała ja k  um ierająca; szepta
ła  jed n ak  ciągle jak ieś w yrazy głosem  wysilonym, 
lecz wyraźnym.

N ajprzód zaklinała N orberta , ażeby je j oddał Ha
n eczk ę—potem , z niesłychaną jasnością pow tórzyła 
Jiii wszystkie objaśnienia dane poprzednio przez

'bm ana:
>  i m ój jedyrty przyjacielu—-mówiła—zw róć 

^  ten’ proszek... dobroczynny... nie naraża on 11a 
f adne cierpienia... dziesięć sekund... żadnej skargi... 
jedna «?Czypta w winie lub kawie... n ik t nie bedzi 
m iał ża.i J 1 i •____

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

,  11 11  ------

żądnego podejrzenia nawet...
Na niyśj5 że ta ubóstwiona istota chce umrzeć tak 

okrutną śinierc;% dla tego, że ją  rozdzielono od nie
go, Norbert uczuł, że jego rozum się błąka.

— Djano! zawołał pochylająo się ku niej—Djano!

W arszaw a, 
d n ia  17 (29> Lipca.

Dzienniki podają, badziej szczegółowe wia
domości, uzupełniające doniesienie wczorajszego 
naszego telegramu o oświadczeniach hr. Beusta 
przed komitetem delegacji węgierskiej. Co do 
stosunków z Francją oznajmił, że Austrja po 
pozbyciu się prowincij włoskich, ma jednako
we z tern mocarstwem interesa. W przedmie 
cie polityki wschodniej p. Beust oświadczył, iż 
nie obstaje za swym programem z 1867 roku 
i pozostawia Porcie, usłuchać jego rad co do 
ustępstw dla ludności chrześciańskich lub me. 
Kanclerz państwa dodał, iż starał się o ustale
nie ścisłych stosunków z Prusami, ale Prusy

Lecz m łoda dziewica mówiła dalej, jak b y  pod 
w pływ em  gorączki!

_  U m ierać! po ty lu  słodkich nadziejach!... Ach! 
panie de Cham pdoce!... nie masz litości nadem ną. 
Odjaw szy mi szczęście całego życia... pozbawiłeś j e 
szcze i honoru... te raz  żądasz mojego życia... zabi
jasz m nie!.. O! łaski, łaski! mości książę!

N orbert w ydał okrzyk straszliwy, okrzyk  niena
wiści i wściekłości, k tó ry  przejął dreszczem  nawet 
D aum ana ukry tego  za drzwiami.

F a ta ln a  myśl zrodziła się w jego  umyśle.
Podniósł D janę i złożywszy ją  w fotelu prezesa, 

rzek ł głuchym , chrypliw ym  głosem  =
 Nie... ty  nie umrzesz i j a  m e oddalę się od cie

bie. . .
Spojrzał na nią raz jeszcze i spostrzegł porusze

nie ust, ja k b y  dom agających się odeń ostatniego u- 
ścisku— te usta wyszeptały jego  imię.^

G dyby jeszcze była pozostała choć iskra  rozsądku 
w  głow ie N orberta, byłby  ją  stracił w tej chwili.

  T y  będziesz m o ją ! zawołał, a ta  trucizna, k tó 
ra  m iała rozłączyć nas, ukarze w ystępnego i pomści
nasze cierpienia. .

I  w yszedł krokiem  sztywnym, sztraszłiwym , w ła
ściwym ty lko  lunatykom .

Jeszcze N orbert nie wyszedł był z sieni, gdy  już  
D aum an w padł do gabinetu, blady, z zębam i szczę
kaj ącemi ze strachu. . . ,

T a  cała scena, z której nie stracił ani j e d n e g o

jego starania ze swej strony unicestwiają. Nurdd- 
Allg. Żtng na to powiada, iż te oświadczenia 
p. Beusta są w sprzeczności z jego postępowa
niem. Starania o których wspomniał on, m- 
czem nie uwydatniły się, tymczasem przeci
wnie, ogłoszenia cyfrowanej, przejętej depeszy 
•ruskiej w urzędowych organach wiedeńskich, 

l objęte zeszłoroczną księgą czerwoną, depesze 
j. Beusta wykazujące jego usiłowania utwo

rzenia ligi przeciwko Związkowi północno-nie- 
mieckiemu, nie mówiąc już o polemice półu- 
rzędowych dzienników wiedeńskich przeciwko 
Prusom, aż nadto świadczą o mylności twier
dzeń p. Beusta, że jeżeli stosunki pomiędzy Au
strja a Prusami nie są ścisłe, to wina spada na 
Prusy, co potwierdza też nasz dzisiejszy tele
gram z Berlina.

Doniesienia z Paryża obejmują dwa sprosto- 
wania wieści podanych przez dzienniki fran~ 
cuzkie, a mianowicie przez Public o zmianach 
w dyplomacji francuzkiej i przeniesieniu p. 
Benedetti na miejsce p. Taleyranda do Peters
burga, czemu już zaprzeczono z Berlina i przez 
Gaulois, jakoby armja algierska gotowała się 
do wsiadania na statki w celu przewiezienia j ej 
do Francji i  j a k o b y  marszałek Mac-Mahon znaj
dował się w Paryżu. Pośpiech z jakim osta
tnie te wieści zostały sprostowane przez Ajen
cję Havas i Journal ofjiciel, wskazuje, jak rząd 
francuzki unika starannie wszystkiego coby 
mogło zaniepokoić umysły.—Projekt uchwały 
senatu ułożony przez ministra prezydującego 
w radzie stanu, p. Chasseloup-Laubat, roztrzą
sany jest obecnie przez radę gabinetową, ale, 
jak zapewniają, członkowie tej ostatniej, zobo
wiązali się do zachowania tajemnicy i dla tego 
szczegóły w tym przedmiocie nie są wiadome. 

Powożenie rzeczy w Riszpanji znacznie się

L ecz jakże  się zdziwił, gdy  w biegłszy do gabine
tu  _  spostrzegł pannę de Sauvebourg, zamiast m ar
tw ą w fotelu, stojącą przy oknie, przez k to ie  śledzi
ła  odchodzącego N orberta . . .

—  Co za kobieta! w yszeptał trwozm e alez to
szatan wcielony! . ,  . .. .

G d y  N o r b e r t  z sz e d ł ju ż  z g o śc iń c a  i z n ik n ą ł  w  
k ie r u n k u  z a m k u  C h a m p d o c e - D ja n a  o d s tą p i ła  od  
o k n a . T w arz m ia ła  b la d ą , le c z  m e  z b y t  je s z c z e —  
a w  o czach  z a c z e rw ie n io n y c h  w p ra w d z ie , ja ś n ia ła
dum a z odniesionego zwycięztwa. „„stanę

—  Ju tro , prezesie, w y rż e k ła — ju tro ... zostanę
księżną de Champdoce! mA«ł 7n a -

Sław ny doradca i o ra to r z Bivron, me nmg 
leźć jednego słow a odpowiedzi. .

— C hyba... dodała ciszej, że wszystko o dkry je
sie jeszcze tego  wieczoru...

W ym ów iła to głosem  takim, ze D aum an  uczuł
zim ny dreszcz przebiegający mu po cic e.

Jednakże  na wszelki w ypadek postanow ił obmy
ślić zawczasu środki obrony i dla tego  w yrzekł:

_  N ie rozumiem pani... Coz tak iego  ma się od
k ry ć  i co pani chciałaś przez to  powiedzieć?..,

O brzuciła go spojrzeniem  takiej ironji i P p g W  
że zam ilkł nagle... S tary  lis k tó ry  sądził że ig r .  
z  D j a n ą  ja k  kot z myszką, zrozum iał w tej ci 
że to ona raczej by ła  jego  m istrzynią.

— Pow odzenie zdaje się być pewnem zup
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pogorszyło, gdyż według ostatnich doniesień 
sprzysiężenie karlistowskie daleko bardziej jest 
rozgałęzione niż przewidywano, a Don Carlos 
musiał mieć zapewnione poparcie, kiedy odwa
żył się na przekroczenie granicy hiszpańskiej. 
Wprawdzie według poprzednich doniesień je
nerałowie Prim i Cordova, będąc przygotowa
ni na wybuch powstania, przedsięwzięli środ
ki zaradcze i zapewniali o ich skuteczności, 
przewidując, że ruch ten może potrwać najda
lej dwa tygodnie. W tein przewidywaniu, je 
nerał Prim miał zamiar udać się w połowie 
sierpnia wraz z ministrem spraw zagranicz
nych do Vichy, a ztamtąd do ‘Paryża. Podróż 
ta jego jednak, jak utrzymywano, nie była 
wcale w związku z uregulowaniem kwestj i dy
nastycznej, którą rząd tymczasowy hiszpański 
odkłada do dalszego czasu.

Z Anglji donoszą jedynie, że królowa, jak 
było zapowiedziane, udzieliła już swą sankcję 
bilowi znoszącemu kościół panujący w Irlan-
dJ i -Dzienniki nowojorkskie wyrażają zadowol- 
nienie z położenia drugiej podwodnej liny te
legraficznej, łączącej nowy świat z brzegami 
Francji, a zarazem potępiają usiłowania prze
szkodzenia przeprowadzeniu tej komunikacji, 
dodając, iż przeszkody mogły być stawiane 
tylko ze strony interesowanych co do anglo- 
amerykańskiej liny podwodnej.

T  e I e  g- r a  ni y 
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

B e r l i n ,  28 (16) lipca. Proc. Corr. 
zaprzecza oś wiadezeniu kanclerza 
państwa w delegacji o usiłowaniu 
Austrji w celu utrwalenia ścisłych  
stosunków z Prusami, i dodaje, że  
Prusy nie zaniedbały przyjąć przy
chylnie istotnych usiłowań w tym 
celu Austrji.

P a r y ż ,  28 (16) lipca. Patrie u z na
je ,  że postawa Austrji od 1866 roku 
była pełna godności i pojeduawczo- 
ści; a jeże li stosunki pomiędzy Au- 
strją i Prusami są chłodne, Auslrja 
tenm nie jest winną.

B u k a r e s z t ,  28 (16) lipca. K sią
żę  Karol wkrótce udaje się do 
Krymu.

(Correspondenz Bureau).

V A adom o& ei te le g r a f ic z n e
* /.wów, 26 (14) lipca. W czoraj wieczorem, żoł

nierz pijany, k tó ry  wyw ijał swoim tassakiem , wy
w ołał w ielkie zbiegowisko żydów. Żołnierz został 
przez żydów rozbrojony, poczem inni żołnierze na
padli na  przechodniów  i dopuścili się czynów gw ał
tow nych w poblizkim  szynku. Żołnierze ranili 
znaczną liczbę osób, z tych n iek tó re  dość znacznie. 
P a tro l, k tóry  nadszedł, dał k ilka w ystrzałów  ślepe- 
mi ładunkam i, skutkiem  czego tłum y rozeszły się. 
A resztow ano znaczną liczbę żołnierzy. ( Wien. Abend- 
post).

* Trjest, 25 (13) lipca. W iadom ości z Bom bay 
z dnia 29-go czerwca donoszą, że k ró l B irm anu w y
słał nad granicę k ilka tysięcy ludzi i p rzy jął posta
wę w yzyw ającą.—Reform y em ira K abulu  są bardzo 
niepopularne. (Corr. Rur.)

* Paryż, 26 (14) lipca. Ze źródła kom petentnego 
zapew niają, że bezzasadną je s t wiadomość, podana 
przez dziennik Public, jakoby  lir. B enedetti miał 
być przeznaczony do zastąpienia barona T alleyrand’a 
na stanowisku am basadora w P e te rsb u rg u , i że na 
teraz nie mają zajść w ciele dyplom atycznem  żadne 
zm iany.—Ze źródła w iarogodnlgo  zaprzeczają w ia
domości dziennikarskiej, jak o b y  książę L a to u r 
d’A uvergne wystosował do m argrabiego de B anne- 
ville, am basadora francuzkiego w  R zy m ie , notę 
w przedm iocie soboru powszechnego. ( Wolffs T. 11.)

* Paryż, 26  (14) lipca. - Ijencja llavas zapewnia, 
że wiadomości podane przez dziennik Gaulois w ko
respondencji z A lgierji, jak o b y  w ojska francuzkie, 
znajdujące się w tym ostatnim  kraju , otrzym ały 
rozkaz znajdowania się w gotowości do wsiadania 
na okręta, pozbawione są wszelkiej zasady. (Tam 
że.).

* Paryż, 27 (13) lipca. Journal of/iciel potwierdza, 
że podane wczoraj przez dziennik Gaulois wiadomo
ści, pod ług  których w ojska francuzkie w A lgierze, 
m iały jak o b y  otrzym ać rozkaz znajdow ania w goto
wości do wsiadania na statki, są całkiem  bezzasa
dne, i zaprzecza jednocześnie wiadomości o przyby
ciu m arszałka M ac M ahona do P aryża . (Tamże).

* Sztokholm, 2 6  (14) lipca. K siążę O skar szwedz
ki wyjechał dziś w południe na spotkanie Jeg o  C e
sarskiej W ysokości W ielkiego Księcia W łodzim ie
rza A leksandrow icza. U roczystości ślubu rozpocz
ną się po ju trze . (Tam ie.)

* Drezno, 27 (13) lipca. D resd. Journal ogłasza 
depeszę saską w odpowiedzi na znaną depeszę hr. 
B eusta do posła austijackiego w D reźnie, zamiesz
czoną w księdze czerwonej. M inister F riesen  pisze 
z M arjenbadu pod datą 18-go lipca do posła saskie
go w W iedniu, że dowiedział się o depeszy hr. B eu
sta z 1-go lipca dopiero z Koln. Ztny. P rzy taczając  
następnie znane zaprzeczenie, zamieszczone w Dres- 
dner Journal; zapewnia on, że treść depeszy p«ufnej 
austrjackiej z 1-go m aja zakom unikow aną mu zo
stała przez poselstwo saskie w Londynie i B rukseli. 
(Tamże.)

* Madryt, 26 (14) lipca. P o d łu g  lmparcial, Don 
Carlos znajduje się przy  gran icy  hiszpańsko-fran- 
cuzkiej i bawił zeszłej nocy we wsi H eudaye (w de
partam encie niższych Pireneów ); toż pismo zape

wnia, że 250 karlistów  przeszło granicę pod do
wództwem T ristany’ego. (Tamże).

* Londyn, 27 ( 13)  lipca. K rólow a usankcjonowa
ła  bil dotyczący kościoła irlandzkiego.— K siążę 
i księżna W alji wyjadą dziś do W ildbadu .— G lad
stone w yjechał na kilka dni na wieś dla względów 
zdrow ia. (Tamże.)

* ( K u r j e r e k  m i e j  s k i). Naw et i F re d ro  
nie przemoże wpływów gorąca! zobojętniającego pu
bliczność na wszelkie, nie na otwartem  pow ietrzu 
dawane widowiska: dowodem tego wczorajsze „Do- 
żywocie“, na k tó re  zaledwie setka osób zebrała się 
do sali w ielkiego teatru , pomimo, że w tej komodji, 
a raczej w je j porsonelu, zaszły ważne zmiany, gdyż 
rolę O rgona przedstaw iał p. Surewicz, a postać 
Ł a tk i odtw arzał p. Dam se. P a n  Surew icz je s t a rty 
stą, em erytem  prawie; straw ił on życie całe na sce
nie i posiada głęboką znajomość sztuki — przedsta
w iał on postać O rgona odmienniej niż jego  poprze
dnicy: mianowicie zaś, nie był tak  gw ałtow nym  i 
krzykliw ym , zachował jed n ak  tej postaci energję na
daną przez autora, a ozdobił ją  głębszem  pojęciem tej 
rozżalającej się, strony charakteru , przez k tórą  za
cne serce i poczciwy duch człeka starej daty, p ro 
mienieją. Tym  sposobem pojęta ro la O rgona zyskała 
na podniosłości to co u traciła  (?) na efekcie scenicz
nym. P . D am se m iał arcy trudne zadanie: g rać rolę 
Ł atk i po ty lu  mistrzach, k tórzy  ją  do głębin psy
chicznych w yśtudjow ali—rzecz n ie ła tw a ! Pom im o 
to, zdolny ten  i doświadczony artysta  wyszedł zwy- 
cięzko z powierzonego mu zadania i był bardzo do
brym  Ł atką . U strzeg ł się naw et od poświęcenia 
praw dy dla efektu, a niektóre sceny, ja k  np. gdy 
oparty  o jeg o  ram ie B irbancki czyta afisz z balonem 
odtw orzył doskonałe.

— Jeszcze w ciągu b. tygodnia powróci na scenę 
po kilkotygodniowej nieobecności, p. Żółkow ski i u- 
każe się w „Doktorze M edycyny”, tak  przynajm niej 
zapowiada nam  repertuar ogłoszony na tydzień; je 
żeli jed n ak  upały  trw ać będą takie ja k  w tej chw i
li— to i Żółkow ski naw et nie zdoła napełnić sali, 
zwłaszcza też w ystępując w starej, znanej powsze
chnie i już zw ietrzałą cokolwiek tendencją opatrzo
nej sztucę.

— Stare dekoracje i kostjum y, k tó re  z rozporzą
dzenia dyrekcji teatrów  sprzedane w tych dniach 
zostały, nabyli w części przedsiębiorcy ogródko
wych teatrzyków , w części zaś spekulanci z F ran c i
szkańskiej ulicy.

— Jeszcze jedna, na swieżem pow ietrzu rozryw 
ka, przybędzie warszawianom w tej kanikularnej 
porze: mówimy tu  o projekcie urządzenia popołu
dniowych zabaw  m uzykalnych w ogródku wód mi
neralnych, przy K rasińskim  ogrodzie.

— T ak  zwany, olej skalny angielski, z jaw ił się 
za granicą wyrządzając nie m ałą konkurencję naf
cie am erykańsk ie j,. od której jest daleko tańszy, 
pomimo że posiada też same przym ioty. D ziw na 
rzecz, że obecnie gdy  we wszystkich gałęziach prze
m ysłu coraz nowe i coraz tańsze w yrabiają towary, 
życie jed n ak  coraz drożej kosztuje!

— P iekarze  tutejsi powinni tłum nie oglądać zło-

rzekła, jakby  do siebie samej, lękam  się ty lko nie
zręczności N orberta.

To rzekłszy, D jana pomimo ty lu  doznanych w ra
żeń popraw iła sobie włosy, ułożyła suknię w d ra- 
p e ije  wdzięczne i ozwała się z k rw ią zimną, patrząc 
w zwierciadło:

—  W  Sauvebourg muszą być niespokojni o 
mnie—muszę więc odejść... Ach! noc dzisiejsza bę
dzie bardzo długa!., dodała tonem, w którym  obok 
ironji p rzeb ija ła  śm iertelna zgroza. Czemuż to już 
nie jutro! No prezesie, gdy  się zobaczymy znowu, 
wszystko się ju ż  rozstrzygnie. B ądź zdrów!

W szystko to spełniło się tak  szybko i niespodzia
nie, że D aum an zapytyw ał siebie sam ego, czyli nie 
m arzy na  jawie?

Niestety! by ła  to jednak  rzeczywistość, tern strasz
niejsza, że panna de Sauvebourg odchodząc, jak b y  
dla um yślnego udręczenia prezesa, rzuciła  m u nie
pokojące przypuszczenia, k tóre  teraz  w samotności 
rosły  w pewność straszliw ą i jak senne koszm ary 
przygniatały mu piersi im aginacyjnym  ciężarem.

T e  trzy wyrazy: „N orbert je s t niezręczny,” były 
ja k  miecze zawieszone nad głow ą prezesa—rozm y
ślając nad niemi tak  się przeraził, iż by ła  chwila, w 
której chciał biedź do zam ku Cham pdoce dla pow 
strzym ania N o rb erta—-lecz w strzym ała go myśl, że 
ta k  działając, m ógł się zgubić stanowczo.

U p ad ł więc w fotel i oparłszy głow ę na stole, po
g rąży ł się w gorzkiem  rozmyślaniu.

Tymczasem N orbert dochodził ju ż  do alei wysa
dzanej drzewami, k tó ra  prow adziła do zamku.

Pom im o że umysłowe w ładze m łodzieńca zdawa
ły  się jak b y  sparaliżowane w tej chwili — rozum o
w ał on jednak  ciągle, z gorączkow ym  pośpiechem 
i zadziwiającą logiką. Ci, k tó rzy  mieli sposobność 
zbliżyć się do obłąkanych i słyszeć ja k  ci nieszczę
śliwi potrafią niekiedy z rozbitej Wyobraźni snuć 
najrozsądniejsze rozumowania-—zrozum ieją taki stan 
um ysłu N orberta.

W iedzia ł on już w tej chwili ja k  sobie ma postą
pić i rozb ierał swój okropny zam iar w najdrobniej
szych szczegółach.

W szyscy domownicy w zam ku Champdoce iN o r- 
b e rt w raz nimi, pijali wino miejscowego w yrobu, 
bardzo zdrowe, lecz ordynarne. Sam tylko książę, 
dla swego wyłącznego użytku  pozostawiał pewną 
ilość lepszego, k tóre otrzym yw ał z swych posiadło
ści w M edoc.

„Pańskie w ino,” ja k  je  nazywano w zaniku, po
dawane było księciu w dużej butelce, k tó rą  po 
skończeniu obiadu czy w ieczerzy staw iano na półce 
w  ogólnej sali jadalnej, gdzie każdy m ógł ją  dostać 
w praw dzie, lecz z kąd by je j n ik t nie poruszył za 
żadne skarby  świata! T ak  się obawiano gw ałtow no
ści starego księcia.

N orbertow i przyszła na m yśl ta  butelka!  ̂Gdy 
wszedł na podwórze zamkowe, parobcy zajęci na
kładaniem  wozów słomą, przerw ali robotę, pogląda- 
jąc  za nim zdumieni. W szyscy albowiem wiedzieli,

0 świeżem jeszcze zdarzeniu, iż książę chciał zabić 
syna pałką i że ten uciekł, rzuciwszy ojcu przekleń
stwo. W szyscy, rozum ie się, trzym ali stronę N or
berta, lecz nie spodziewali się go zobaczyć z pow ro
tem  w zaniku—nie  tak  rychło  przynajmniej.

N o rb ert nie zważając na nikogo, szedł prosto do 
sali jadalnej —  zastał j ą  zupełnie pustą i odetchnął 
zadowolony.

Następnie, powodowany bezwiednym może nawet, 
instynktem  ostrożności, pootw ierał wszystkie drzwi 
dla przekonania się czy n ik t go nie śledzi... w yj
rzał przez okna nawet!

Upewniwszy się w ten  sposób, szybko i stanow 
czo zd jął butelkę z półki, odkorkow ał ją  zębami,
1 w sypał do niej k ilka szczypt proszku z flaszeczki 
prezesa. '

Zdaw ał się działać machinalnie, jak b y  obcą k ie
row any w ładzą, lecz działał zręcznie i pew ną
ręką-

Zm ącił k ilkakro tn ie  wino w butelce —- obtarł ją  
skrzętnie z k ilku  atomów proszku pozostałych na 
wierzchu, nie serw etą jednak , zawieszoną na k rze
śle, lecz w łasną chustką, i w przeciągu m inuty skoń
czywszy tę straszną czynność, postaw ił nazad butel
kę na dawnem  miejscu.

Potem  usiadł w sali p rzy  oknie i—-czekał.
W  tej chwali właśnie książę do Cham pdoce prze

chadzał się zam yślony po wielkiej alei w parku  zam
kowym. (d. c. n.)
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żoną w redakcji Codziennego K ur jera bułeczkę, p rzy
wieziona z K arlsbadu  przez jednego z turystów  tu 
tejszych—jest ona bowiem o połowę mniejsza od 
wypiekanych w W arszaw ie, a o grosz drożej k o 
szt uje!

— Z dzielnicy artystycznej, mało na teraz  nowin, 
najważniejsza je s t wieść, że p. Józef Brzowski, in
spektor instytutu m uzycznego a znany od daw na 
kom pozytor, pisze obecnie operę „Rejent F la n(h'.P 
w czterech aktach, do której lib retto  napisał J .  !=>. 
Jasiński. Pierw szy ak t tej opery już  skończony, zda
niem kilku w ybranych adeptów  sztuki, posiada wiel
kie przym ioty. Zresztą, p. B rzow ski już  dawniej do
świadczał sił swoich na tein samem polu jego  ope
ra  „H rab ia  W eseliński”, przedstaw iona niegdyś na 
scenie tutejszej, nie m ałe zyskała powodzenie.

_  D o nowin z tegoż, artystycznego świata do
dam y wiadomość, że panny: Szw arcer i Czujko, b. 
uczenice tutejszego insty tu tu  m uzycznego, znajdują 
sie obecnie w M edjolanie, gdzie kształcą się poi
1 •” SflTl (  T10 V J1111H . v /  >116“

ną zwróciły uw agę. . . . ,
—- NakonieC... w ędrujący po prowincjonalnych 

miastach i miasteczkach koncertanci, pracują bez 
w ytchnienia praw ie dla przyjemności... dilletantow  
miejscowych: p- W ł. L ub ińsk i z Ciechocinka p ize- 
nosi się do Łęczycy, a na jeg o  miejsce zjeżdża do 
Ciechocinka p- Tarczyński, obecnie koncertujący w 
W łocław sku, z udziałem  p. Lubińskiego.

    W  E ldorado  śpiewano wczoraj „La belief r le -
lene '’, scena ta  jest prawdziwym  tryum fem  pani L a-

w yrobnlca, będąc  n ap iła  spad ła  ze schodów 1-go p ię tra  i 
skaleczyła sobie g rzb ie t. O boje skaleczeni, odesłani zosta
li do szpitala  D zieciątka Je z u s .

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
7 ,a  ta la r  wczoraj rs . 1 kop . 1 9 - '/, dziś rs . 1 kop. 1 8 % .

Z a fran k  „ „ « 33 ” " ” gó
Za złoty reń . „ „ —  „ 66 « « ~ ~  "  , ' .
N B .  W iadom ość ta  n ie  pochodzi z urzędow ego zrodla 

i może ty lko służyć za wskazówkę.

gy'
* ( Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e -  

g  o „ Me  r  k u r y ” w W  a r  s z a w i e)? wzywa człon
ków wnoszących udziały ratam i miesięcznenu i ty - 
godniow em i, do najrychlejszego zapłacenia ra t za
ległych, nadm ieniając, że stosownie do a rt; 14 usta
wy, członek zalegający w opłacie ra t udziałowych, 
m iesięcznych trzech , lub  tygodniow ych szesciu, 
uw aża się za w ybyłego z stowarzyszenia, w ykreślo
nym  natychm iast zostanie i u traca.p raw o do dywi
dendy. Szczególniej przypom ina się członkom  w no
szącym udziały ratam i tygodniowem i, gdyż term in 
sześciotygodniowy już  się kończy niebawem.

* ( Co r r e s p o n d a n c e  s lave) .  O trzym aliśm y 
pierw szy num er czasopisma w języku  francuzkim , 
pod ty tułem  Correspondence slave („Korespondencja 
słow iańska”); czasopismo, to zaczęło wychodzić w 
P rad ze  9 (21) lipca, dwa razy w tygodniu, pod re 
dakcja p. M osznera. P ro g ram  tego dw utygodnika, 
ja k  powiedziano w oświadczeniu redakcji , da się 
streścić dwoma wyrazami: „wolność i narodowość. 
P o d  tern godłem , czasopismo pomienione stawna so
bie zadanie bronienia narodowością słowiańskich w 
obec świata zachodniego. Zadanie to wyjaśnione 
zostało głów nie w  artykule  wstępnym , poświęconym 
przeglądow i przeszłego i teraźniejszego położenia 
Czech. N astępnie idzie okólnik sekretny, o którym  
wspom inaliśm y i k tó ry  rozesłany został do naczelni
ków  okręgów  w Czechach z instrukcją, ażeby w y
bierani byli na deputow anych do sejmu i patrjoci, 
byle nie ci, k tórzy  złożyli w ro k u  zeszłym swe man
daty. D alej znajdujem y tam  odezwę kom itetu tru 
dniącego sie uorganizowanieru uroczystości na pa
m iątkę pięćśetletniej rocznicy urodzin Ja n a  Hussa, 
przypadającej 4-go w rześnia n. s. N astępnie idą 
wiadomości z rozm aitych krajów' słowiańskich i na
reszcie wiadomości z innych krajów. _ Z pierwszego 
num eru nie m ożna jeszcze nic powiedzieć o przy
szłym losie tego nowego organu  narodowości nie 
tyle ogólno-słowiańskiej, ile czeskiej; lecz czy tac go 
można odrazu z wielkim  interesem  i zajmie on bez 
Wątpienia nie ostatnie miejsce w dziennikarstw ie 
europejski em.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  L a tarn ie  gazowe m iejskie po 
czynając od dziś, to  je s t  17 (2 9 )  lipca do 20 lipca  (1 s ie r
pnia) r. b. w łącznie, powinny być zapalane o godzinie 8-ej 
łt>in. 30 w ieczorem , a gaszone o godzinie 2-ej m inut 15 z 
r »na.

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  W  dniu onegdajszym , 
° godzinie 4-ej po po łudniu , w cyrkule N ow oświetskim , w 
?°^<Srzu domu pod N r. 2 9 1 0 , w k tórym  znajduje się fa -

r-'Li asfaltu , zapaliła  się sm oła w ko tle , w znacznej ilości, 
e°‘! °gień p rzed  przybyciem  jeszcze  straży  ogniowej uga

szony, .— Cyr ]̂ u lo B ielańskim , przy  ulicy F ran ciszkań-
domu pod N r. 17 9 7 ,  zapaliły się szm aty na  piecu

.ne O gień przez kom iniarzy  natychm iast ugaszomy 
został b.;z żadnego uszkodzenia dom u. —  W  cyrkule Ła- 
Zien o w s t i ^  n a  Solcu, przy p rzenoszeniu  z galarów soli, 
do m a g a z y n  golneg0i j edna z b ry ł obsunęła się i skaleczy- 
ja w nogę robotn ika, Jó ze fa  T orana . — W  cyrkule Nowo- 
^wietskim, w dom u pod N r . 125 9, M arjanna  Biczewicz,

* ( W y ś c i g i  k o n n e )  W  niedzielę, 0 (18) lipca, 
odbyły sie w K rasnem  Siole, w obecności N ajjaś
niejszego P ana, w yścigi konne oficerów i zotm erzy.
N ie zważając na w ielki deszcz — pisze korespon
dent pe te rsburgsk i do Mosk. W ied,.- hto i y pop i ze 
dził wyścigi, zjechało się mnóstwo publiczności z 
P etersbu rga , P e te rh o łu  i okolic i wyścigi powiodły
się jak najlepiej. P rzed  rozpoczęciem wyścigów, 
niebo wypogodziło się, deszcz ustał całkiem  i lup- 
podrom  krasnosielski p rzedstaw iał całą falangę 
jeźdźców gotowych do w ystąpienia w szranki. iNa 
k ilka m inut przed  godziną 6-ą przyjechał na  wy
ścigi Najjaśniejszy P a n  w m undurze huzarskim , w 
tow arzystw ie Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielk ie- 
o-o Księcia W łodzim ierza A leksandrow icza, k  o iy  
był w m undurze pu łk u  preobrażeńskiego. Pj -C 
m inut później przyjechał tamże Jego  Cesars -a y- 

■ sokość W ielki K siąże Cesarzewicz N astępca Iro n u ,
I w powozie zaprzężonym  po w ęgiersku w pięc koni,
! którem i sam kierow ał, w m undurze jen e ra ł-ad ju - 
’ tanckim , nieco zaś później przyjechała Je j C esar

ska W ysokość W ielka  K siężna Cesarzewiczowna z 
K siężną E ugen ją  M aksym iljanów ną O ldenburgską. 
D o wyścigów przypuszczono kilku oficerów i zo - 
nierzy. N agrody  przeznaczone były  za dystans je 
dnej w iorsty i dwóch wiorst, w końcu zas za w y
ścigi z przeszkodam i. W szystk ie  nagrody  znajdo
w ały się tuż na placu wyścigowym, i zwycięzcypo
trzym ali takow e z rąk  Najjaśniejszego 1 ana. H le- 
czorem  w teatrze krasnosielskim — podług  tegoż ko
respondenta— dane było z w ielkiein powodzeniem  
widowisko bardzo ożywione, zaszczycone obecno
ścią Najjaśniejszego P a n a  i wszystkich N ajdostoj
niejszych Osób. G rano kom edjo-operę ..Dwóch oj
ców i dwóch kupców ” , oraz balet „W asilisk , pod
czas an trak tu  zaś pani L iadow ow a śpiew ała ustęp: 
„Jak  lubię ja  wojskowych!” z operetki Offenbacha 
„Księżna G erolstein”.

* ( P r o j e k t  w y s t a w y  m i ę d z y n a r o d o w e j ) .
Z K rym u piszą do Zeml. Gaz., że towarzystwo ogro
dników  i właścicieli w innic w Ja łc ie  zwołało zg ro 
m adzenie nadzw yczajne dla roztrząśnięcia propozy
cji sek retarza tego tow arzystw a, ogrodnika^ ogrodu 
C esarskiego N ikitskiego, A . O. N iedzielskiego, co 
do urządzenia wystawy międzynarodowej upraw y 
w ina i ogrodnictw a, i zw ołania jednocześnie na  kon
gres osób trudniących się upraw ą w inogron, rob ie
niem wina i ogrodnictwem.

* ( S p r a w a  k o l e i  ż e l a '  z n y ch ). Psków. 
Wied. donoszą, że 8-go m aja N ajjaśniejszy P an  po

zwolić raczył landratom  lifłandzkim wykonać na 
w łasny rachunek badania pod kolej żelazną od m. 
Ryo-i do Pskow a z odnogą kolei od W erro  w k ie
runku  na D orpat. Obecnie rozpoczęto już  badaw 
cze roboty  pod dozorem inspektora głów nego kolei 
żelaznej rygsko - mitawskiej P andora.— Najjaśniej
szy P an , na najpoddanniejsze przedstaw ię spraw u
jącego obowiązki m inistra kom unikacji, Najwyżej 
dozwolić raczył w dniu 5-ym czerwca właścicielowi 
dóbr, radcy  dw oru D jakowowi i sp., w ykonać na  ich 
w łasny rachunek badania pod kolej żelazną od m. 
B iałow odzka (gub. charkow skiej) przez m. Bacli- 
mut do jednego  z punktów  kolei żelaznej charkow - 
sko-azowskiej. — W ed łu g  gazety Diejatielnost, kon
struk to r kolei szujsko-iwanowskiej M. A . G orbow, 
k tó ry  m iał zam iar rozszerzyć zakres swoich zajęć 
w spraw ie kolei żelaznych, i k tó ry  przy  pom ocy in- 
żynjera Giithe w ykonał badania kolei libawskiej, 
przyjęte już  dla w prow adzenia w w yk o n an ie , 
k tóry  dokonał badań pod kolej żelazną od W iatk i 
przez W ołg ę  w k ierunku  kolei niżegrodzkiej, u- 
suwa się podobno od swoich prac przy  kolejach że
laznych" Jeśli pogłoski te są prawdziwe, to niem o
żna się spodziewać, ażeby i towarzysz G or bow a, J . 
A . B usurin  pozostał przy pracach nad kolejam i 
żelaznem i.—  N a giełdzie opowiadano, piszą B irż. 
Wied., że 9-go lipca wydano postanowienie co do 
uniew ażnienia kon trak tu  pom iędzy głow nem  tow a
rzystwem  ruskich  kolei żelaznych a kontrahentem  
kolei m ikołajewskiej, p. W ynansem . — W  urzędo
w ych doniesieniach Gońca Urzęd., N° 148, ogłoszony 
został p ro jek t koncesji na kolej żelazną iwanowsko- 
kiszeniewską. —  K orespondent moskiewski do Wie-

sti donosi, że w ostatnich czasach rozbiegła się po- 
o-łoska o sprzedaży m oskiew sko-kurskiej kolei że
laznej pryw atnem u tow arzystw u, na tych samych 
praw ie w arunkach, na jak ich  sprzedana by ła  przez 
rząd kolej mikołajewska. O becnie znowu zaczęli 
mówić, że w istocie kolej żelazna m oskiew sko-kur
ska ma być w krótce sprzedaną kom panji pp. K oko- 
rew a, Sołdatenkow a, Korobowa, Kononowa, M a- 
m ontowa i innych, mianowicie tej samej kom panji, 
k tó ra  ubiegała się o kupno kolei żelaznej m ikoła
jew skiej. W ed łu g  ogólnie przyjętego^ obecnie p ra 
w idła co do kolei żelaznych, i na kolei kurskiej b ę 
dzie dw a razy więcej obligacij niż akcij. Obligacje, 
jak słychać, bierze rząd po 75 kop. za rubel, porę
czając je towarzystwu; akcje zaś nie będą poręcza
ne.' A kcjonarjusze obowiązują się w ypłacić całą su
mę w przeciągu dwóch lat. — W  Goń. Urzęd. dono
szą, ż 21 I-go czerw ca o godzinie 1-ej po południu, 
położono w Połtaw ie kam ień węgielny pod stację 
połtaw skiej kolei żelaznej w obecności najprzew ie- 
lebniejszego biskupa Joanna, naczelnika gubernji, 
wyżs ych w ładz cywilnych i wojskowych i przy li- 
cznem zebraniu się publiczności. — SI. Pet. Wied. 
piszą: D nia  6-go lipca o tw artą zos ała kolej żelazna 
od K urska  do Charkow a dla przewozu pasażerów i 
tow arów . N owa ta  droga żelazna, w nosząca 230 
wiorst, zaczętą i ukończoną zosta a w przeciągu je 
dnego roku  i dw unastu dni. Robotnicy zebrali się 
w końcu kw ietnia 1868 r.; 10-go maja rozpoczęli 
pierwsze roboty, a 22-go maja. tegoż roku  przeje
chał już  pierw szy pociąg z rządu  od K urska do 
Charkow a; kolej była poświęconą przy  modlitwach 
w  K ursku , B iełgorodzie i Charkow ie. Kom isja 
rządow a obejrzała ją  i kolej ta  otw artą została 
d la ruchu  w pierwszych dniach lipca. — Pełno
m ocnikowi firmy Stahl i Spółka pułkow nikow i 
gw ardji N. K . Stahlow i Najwyżej dozwolono do
pełnić swoim kosztem  badań  pod kolej żelazną po- 
m iedzy miastami Nieżynem i Krem eńczugiem . 
Przyzw ani w tym  celu inżynierowie przystąpili do 
robót w dniu 1 lipca.—K onstruktorom  kolei żela
znej w arszaw sko-brzeskiej pp. Rejchm anowi i A  el
fowi dozwolono swoim kosztem  dokonać badań pod 
kolej żelazną z M ohylewa do Brześcia litew skie
go.— W ed łu g  B irż . Wied. towarzystwo głów ne ko
lei żelaznych rosyjskich miało dochodu na kolei 
m ikołajew skiej w m iesiącu czerwcu 1,725,409 rsr., 
co w raz z dochodem za pierwsze pięć miesięcy 
1869 r . wynosi sumę 9,108,829 rsr. Tymczasem za 
pierw sze półrocze r. z. było dochodu 7,527,299 rsr. 
co stanowi różnicę większego dochodu w tym roku  
za pierw sze półrocze o 1,581,530 rsr.

* (P  o m n i k i s t a r o ż y t n o ś c i ) .  D ziennik 
B irż. Wied. pisze: „Przed nam i leżą 4 zeszyty prze
pysznego wydania, nabyciem którego może pysznić 
się nasza literatu ra . Są to pom niki starożytności w 
naszych gubernjach zachodnich” . Cel obecnego wy
dawnictwa bezw arunkow o jes t dobry, a wykonanie 
tak  pod w zględem  artystycznym , jak  i literackim  
bardzo je s t udatne. „Z pom nikam i zachodnio-ruskiej 
starożytności11, powiedziano je s t we wstępie,— „połą
czone jest mnóstwo ludowych podań i legend, po
m agających do wyjaśnienia historycznych danych. 
Stanow ią one wymowne potw ierdzenie tej nieza
przeczalnej praw dy, że przestrzeń zajmowana obe
cnie przez gubernje zachodnie, stanowi starożytne 
mienie Rosji, i że panującą tam  w iarą od samego 
początku w prow adzenia chrześcjaństwa była w iara 
praw osław na” . D la  obznajmienia publiczności ze 
szczątkami tych starożytności, tajny radca B atiusz- 
ków, przy zwiedzaniu w 1868 roku  praw osław nych 
cerkw i w k ra ju  zachodnim, poruczył tow arzyszące
m u mu, za Najwyższem zezwoleniem, artyście mo
skiewskiej zbrojow ni, S trukow ow i, zdjąć wierne 
w yobrażenia ru in , k tóre leżały po drodze w białoru
skich i południowo-zachodnich gubernjach, jak  ró
wnież w sąsiednim gubernji wołyńskiej powiecie 
chełm skim  w gubernji lubelskiej K rólestw a E ol
skiego. Zdjęte z natu ry  rysunki i ich opisy ułożone 
na mocy ścisłych danych historycznych i m iejsco
wych podań ludow ych zostały przedstawione N ajja
śniejszemu P an u  przez m inistra spraw  w ew nętrz-X (41X111 j l l XllXXXXOK*-4* X # W

nych, a Jeg o  C esarska Mość raczył pozwolić przy
stąpić do drukow ania tego zbioru. 1 lerw sze dw a ze
szyty zbioru składają się z 14 rysunków , w yobraża
jących  starożytne pomniki W ołynia, z tekstem  obja
śniającym dla każdego w szczególności. Z nich 
zw racają na siebie uwagę ru iny  mścisławskiej kate
d ry  z X I I  wieku, teraźniejsza ka ted ra  i były kościoł 
unicki św. Józefata K uncew icza, ru iny  zam ku L u- 
b arta  w Łucku, gdzie w edług  podania pochowany 
był książę litewski Św idrygajło  syn O lgierda. Trze
ci i czwarty zeszyt wspomnionego wydania P0®').1)’- 
cony je s t pom nikom  m iast O stroga i Owrucza. 
domo, że książęta ostrogscy, a w szczególności sią-
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żę Konstanty syn Konstantego, byli najgorliwszymi 
obrońcami prawosławia. I  jeżeli Ostróg jeszcze do
tąd nosi ślady głęboko zakorzenionego latynizmu, 
należy to przypisać ostatniemu męzkiemu po
tomkowi z- rodu książąt ostrogskich Januszowi 
synowi Konstantego, który zdradził wiarę pra
dziadów' i przyjął łaciństwo, i postępującej za jego 
przykładem siestrzenicy jego Annie. Przeszedłszy 
na wiarę katolicką pod imieniem Alojzy, i poszedł
szy za mąż za hetmana Chodkiewicza, z gorliwością, 
godną lepszego losu, działała ona na korzyść skatoli- 
czenia i spolaczenia Ostroga. Pomimo tego, bez
stronny obserwator, teraz jeszcze może natrafić na 
pomniki, świadczące o ruskim charakterze tej miej
scowości. Pomiędzy innemi, założone wr 1865 r. w 
Ostrogu bractwo prawosławne śśw. Cyryla i Meto- 
djusza rozpoczęło swą działalność od założenia 
szkoły dla dzieci prawosławnych płci żeńskiej i od 
bezpłatnego rozdawania lekai-stw chorym. W  wy
daniu „Pomników starożytności,” znajduje się prze
śliczne wyobrażenie projektu cerkwi bractwa, prze
budowywanej ze zniesionego klasztoru kapucynów. 
Z pomników Owrucza, najgodniejsze uwagi są rui
ny cerkwi św. Bazylego, zbudowanej jeszcze w X  
wieku przez wielkiego księcia Włodzimierza. Obe
cnie już zaczęte zostały roboty, dla odbudowania 
starożytnej tej świątyni, i w tym celu dotąd zebrano, 
za pomocą ofiar, przeszło 13,000 rs. Oto jestwkrót- 
ce treść tego ciekawego wydania, które zapełnia w 
części brak w zbiorach naszych ojczystych pomni
ków. Rysunki odbite są artystycznie, co przynosi 
zaszczyt zakładowi litograficznemu A. Beggrowa. 
W  ogóle, zewnętrzna strona wydania, w formacie 
wielkiego arkusza, odpowiada całkowicie jego we
wnętrznym zaletom i pośród ciszy w wydawnictwie, 
przypadającej na udział letniej pory, notujemy 
„Pomniki starożytności w naszych zachodnich gu- 
bcrnjach,” jako fakt nader pocieszający.”

( W i a d o m o ś c i  b i b l j o g r a f i c z n e ) .  Czytamy 
w & Pet. Wied.: Słyszeliśmy, że jedna z księgarni 
zamierza przystąpić tej jesieni do wydawania czaso
pisma specjalnie bibljograficznego. Co miesiąc ma 
wychodzić po jednym numerze złożonym z 6-u ar
kuszy druku. W  obec teraźniejszego ubóstwa do
brych sprawozdań biblj ©graficznych, można śledzić 
za spółczesnym ruchem wydawnictwa książek jedy
nie przy pomocy numerów niedzielnych Gońca Urzę
dowego, oraz ogłoszeń prywatnych, zamieszczanych 
w rozmaitych czasach w gazetach; lecz niestety, oba 
te źródła stawiają w możności dowiedzenia się jedy
nie o tytule wydanej książki. Działy bibljograficzne 
pism perjodycznych grzeszą zwykle opóźnianiem 
się w podawaniu wiadomości, i oprócz tego nie za
wsze bywają dokładne. Dla tych to powodów, za
powiedziane czasopismo, poświęcone specjalnie bi- 
bljografji, powitane będzie bezwątpienia przez pu
bliczność z wielkiengwspółczuciem.—Redakcja cza
sopisma Kosmos wyjednała pozwolenie na wydawa
nie tego pisma nie raz w tygodniu, jak to miało 
miejsce dotąd, lecz raz na miesiąc, zeszytami po 10 
do 12 arkuszy druku. Zmiana ta nastąpiła dla tego 
powodu, że forma tygodniowa, w której wychodził 
dotąd^ Kosmos, przedstawiała niedogodność rozdra
bniania (  częstego przerywania artykułów.—Rozka
zem ministra wojny z daty 2-go lipca r. b. podanem 
zostało do wiadomości powszechnej o wyjściu z dru
ku pierwszej części nowej edycji „Zbioru postano
wień wojskowych,'’ obejmującej zarządy wojskowre 
i złożonej z pierwszych czterech ksiąg zbioru tego 
wydawnictwa. Nowy zbiór postanowień wojsko
wych ma obejmować same tylko przepisy prawne, 
i  to dotyczące wyłącznie wydziału wojskowego. 
Wyłączają się przeto z niego: 1) te ogólne przepi
sy prawne, poczerpnięte ze zbioru praw Cesarstwa, 
które są również obowiązujące i dla wydziału woj
skowego, i 2) wszystko, co nie ma znaczenia prze
pisów prawa, lecz dotyczy jedynie rozmaitych 
szczególności tłomaczenia wskazanych przez prze
pisy prawne obowiązków i praw, oraz co stanowi 
przedmiot instrukcij ogólnych dla całego wydziału 
wojskowego lub szczegółowych dla rozmaitych je
go zarządów, jak  niemniej tablice co do dostawy 
prowiantu, tudzież etata, ustawy o służbie fronto
wej, garnizonowej, polowej i wewnętrznej. Wydane 
obecnie pierwsze cztery księgi obejmują w sobie 
1,5 (5 artykułów i 13 dodatków, zastępujących 4,697 
artykułów i 106 dodatków zbioru postanowień woj
skowych edycji 1859 roku.

„bP- P u 0 0 a)> p isz e  Golos, n ie  p rz y je d z ie  w cale  do 
R o s j i  w sk u te k  cho roby  g a rd ła , p rzec iw k o  k tó re j  n iep o m o - 
gly ż a d n e  o p e ra c je , ta k ,  że w ed łu g  w sze lk ieg o  p ra w d o p o 
d o b ie ń s tw a  m u si o n a  zu p e łn ie  o puśc ić  sc e n ę . W  o b ecn em  
le c ie  n ic  śp ie w a ła  o n a  w L ond y n ie ,ch o c iaż  b y ła  ta m  z a a n g a 
ż o w an a .

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Kraków, 26 lipca. (*)

Potworność w klasztorze karmelitek.
Całe miasto jest porażone i wzburzone wieścią o 

tajemniczem i nieludzkiem przestępstwie, wykrytem 
w tutejszym klasztorze karmelitek. W  tych dniach 
sąd karny otrzymał bezimienne doniesienie, że w 
wspomnionym klasztorze od wielu lat przesiaduje w 
ścisłem uwięzieniu, w zamkniętej celi, jedna zakon
nica, nazwiskiem Barbara Ubryk. Komisja wyde
legowana bezzwłocznie udała się na miejsce. Trzy za
konnice, którym zadano pytanie o Barbarze Ubryk, 
zmięszały się i zbladły, ale wszelako zaprowadziły 
komisję do celi Barbary; przełożona zaś zawiado
miła że jest chorą. W celi zupełnie ciemnej, gdyż 
jedyne okno było zamurowane, przepełnionej nie- 
znośnemi fetorami, przy płomieniu świecy przed
stawiło się oczom członków' komisji, stworzenie po
dobne do ludzkiego, zupełnie nagie, siedzące na po
dłodze, okryte brudem i kałem. W  celi nie ma 
pieca i nie było żadnych mebli, na podłodze leżała 
tylko garść słomy i znajdowała się miska z karto
flami. Zobaczywszy ludzi, nieszczęsna błagała, aby 
jej dano jeść, a na pytanie dla czego tu siedzi, od
powiedziała: „Popełniłam grzech nieczystości, ale 
i wy siostry _ (zwracając się di> zakonnic) nie jeste
ście aniołami”. Na widok spowiednika i jednej z za
konnic doznawała szczególniej rozdrażnienia. Ani 
biskup, ani nikt ze zwierzchności duchownej nie 
wiedział o tein jej zamknięciu. Obecny tam biskup, 
nie mógł wstrzymać się od wyrażenia swego obu
rzenia i rozkazał natychmiast ubrać nieszczęsną i 
umieścić w' wygodnej celi, co było zaraz dokonane, 
lecz nie bez oporu zwierzchności klasztornej.

Okazało się, że Barbara Ubryk była rodem 
z Warszawy, gdzie według zeznania wyzdrowiałej 
przełożonej, cierpiała pomięszanie zmysłów, potem 
stan zdrowia jej polepszył się i przyjechała do Kra
sowa, ale niby znów zachorowała i została osadzo
na w wyżej opisanej celi. Tam wysiedziała 20 lat. 
Teraz ma 52 lat, lecz jest strasznie wycieńczoną i 
podobniejsza jest do dziecka niż do kobiety doro
słej. Tegoż dnia wieczorem, kiedy wieść o okro- 
pnem odkryciu obleciała całe miasto, tłum około 
200 ludzi wybił bramę kościelną, wdarł się na pod
wórze, powybijał szyby, lecz był wstrzymany od 
dalszych ekscesów przez policję. N a s tę p n e g o  d n ia  
komisja odbyła w klasztorze szczegółową rewizję, 
irzyczem przełożona zemdlała. Podejrzywają że 
w tern wszystkiem ukrywa się jakaś tajemnica.

leraz  Barbara Ubryk przewiezioną jest do domu 
obłąkanych. Kiedy nieszczęsnej oznajmiono, że opu
ści klasztor, radość jej nie miała granic. Lecz na 
świeżein powietrzu, podczas przewożenia jej, z od
zwyczajenia omdlała. Barbara Ubryk ma doskona
łą pamięć miejsc i osób, mówi po większej części 
rosądnie, ale czasem się mięsza. Wszystko to je
szcze nie wskazuje pomięszania zmysłów, wziąwszy 
na Uwagę 20 letnie jej zamknięcie w ciemności, o 
głodzie i chłodzie. Śledztwo w tej sprawie prowa
dzi się bardzo czynnie.

Prawie jednocześnie z tein, w Tarnopolu wykry
to nie mniej okropne przestępstwo. Pewna rodzina 
mieszczańska przyjmowała dzieci na wychowanie i 
literalnie zamarzała je  głodem. W  ciągu ostatnich 
trzech miesięcy, przed wykryciem tego strasznego
morzenia, umarło z głodu dziewięć takich ofiar.

Ale powróćmy do życia codziennego. Nasza ra
da miejska na niedawnem swem posiedzeniu posta
nowiła prosić władze wyższe o zniesienie starych 
murów fortecznych, które są niedogodne pod wzglę
dem higienicznym i niebezpieczne z powodu swej 
starości. Ponieważ podobna prośba Ołomuńca zo
stała zaspokojona, spodziewają się że i życzenia 
Krakowa nie spotkają oporu. Pomiędzy tutejszemi 
gazetami prowadzi się ciekawa polemika. Z powo
du roztropnej postawy Czasu względem galicyjskich 
demonstracij, Kraj zarzuciłswemu koledze brak pa- 
trjotyzmu, Czas zaś w swem usprawiedliwieniu się 
robi następujące, znaczące wyznanie: „Pod naci
skiem strachu daliśmy się porwać rozgorączkowa
nej demonstracjami i manifestacjami, a w końcu ste- 
roryzowanej opinji. Ale korzystamy z doświadcze
nia tak srodze jirzz Polskę okupionego i dla tego 
wzięliśmy się teraz zawczasu, aby' demonstracje nie 
rozgorączkowały opinji, coby nas w nowe nieszczę
ścia pogrążyć mogło” (Nr. 168). Wyznanie to, po
winni przyjąć do wiadomości wszyscy', przywykli 
zwalać całą swą biedę na rząd ruski.

lutejsze księgarnie otrzymały wiadomość, że w 
Paryżu u Dentu, wyszła broszura pod tytułem: 
„Progres de la Russie sous Alexandre II .” Dzieło

(*) List ten wzięty jest z Warsz. Dniev:.

to przypisują panu M., korespondentowi Dziennika 
Warszawskiego.

Lw ów , 26 lipca.
Ekscesa w Krakowie.

Sprawa karmelitanek bosych w Krakowie wy wo- 
lała w tym Rzymie północnym powszechne wzbu
rzenie, a za niem i rozruchy, w których uderza i 
obmyślany plan i kierownictwo w przeprowadzeniu 
jego. Niewidoma ręka nieomieszkała skorzystać ze 
sposobności aby zaprawić tłumy d o  burd ulicz
nych.

Ze zmierzchem dnia 24 lipca zebrało się znów 
kilka tysięcy ludzi na ulicy Wesołej, w pobliżu kla
sztoru karmelitanek; w tej liczbie było wielu cieka
wych „dla przypatrzenia się zapowiedzianej rewolu
cji”, którą też i rozpoczęto trzykrotnem odegraniem, 
z przerwami, „kociej muzyki” przed klasztorem. In
terwencji wojskowej powiodło się nie bez mozołu 
wyprzeć nieproszonych muzykantów. W czasie 
tych zajść dal się słyszeć huk strzału, prawdopodo
bnie umówiony znak, hasło między organizatorami 
i dla organizatorów ulicznej ruchawki.

Wyparta przez wojsko część tłumu z Wesołej co
fnęła się ku mostowi kolei żelaznej, i tam zatrzyma
ła się przed nowo budującym się kościołem jezui
tów. Po niejakim czasie wysadzono bramę a śmiel
si wtargnęli do wnętrza, gdzie krzycząc: „Precz z je 
zuitami”, straszne wyrządzili spustoszenie. Ojcowie 
ostrzeżeni dobijaniem się zemknęli ogrodem na dwo
rzec kolei. Jeden z nich pobiegł na odwach, lecz 
przybycie wojska było zapóźne. Przełożony jezui
tów ma być ciężko raniony.

Od zabudowań jezuitów pociągnął tłum ulicą Ko
pernika ku Plantom, gdzie się blisko pół godziny 
naradzał. Daremnie przemawiał doń jćnerał Dor— 
mus; księdza jakiegoś, który usiłował uspokoić roz- 
namiętnionych, wygwizdano. Po naradzie powróco
no znów do zabudowań jezuickich. Kilku odważniej
szych wdarło się przez mur, który burzyć poczęto 
do ogrodu, gdzie ich wojsko zatrzymało. W krót
ce nadciągnął patrol, a tłum chwycił za kamienie.

Do starcia jednak nie przyszło.
Po małej przerwie udały się tłumy na Kleparz, 

gdzie powybijały okna klasztorów Wizytek i Sióstr 
miłosierdzia. Z Kleparza przeszły na Zwierzyniec 
do klasztoru Norbertanek, gdzie wywalono bramę, 
potłuczono wszystkie s z y b y ,  w  o g r o d z ie  z a ś , do któ
rego się tłumy wdarły, wyrządzono ogromne szkody. 
Do wnętrza klasztoru dostać się nie mogły (Norber
tanek klasztor jest jakby małą forteczką).

Po dokonanych spustoszeniach z okrzykiem „Na 
Kazimierz!” powracały tłumy mostem zwierzyniec
kim, gdzie je dopiero ścigający silny oddział woj
ska zatrzymał. Aresztowano około 40 osób.

Przybyli wczoraj z Krakowa opowiadają, że wzbu
rzenie umysłów trwa i że wczoraj, w niedzielę, oba
wiano się powtórzenia scen piątkowych i sobotnich.

Po Krakowie krąży petycja o wydalenie jezui
tów. H.

Paryż, 21 lipca.
Ogłoszony został dziś dekret mianujący p. R 0u- 

lier’a prezesem senatu na r. 1869. Sądzono, że zo
stanie on wyniesiony do godności Kanclerza państwa 
lub dożywotniego prezesa senatu. Tytuły podobne, 
które byłyby dla p. Rouher’a pewnego rodzaju apo
teozą polityczną, ubezwładniłyby go w razie gdyby 
chciano znowu powołać go do udziału w rządzie co 
jest jeszcze możebnem, dzięki utrzymaniu status quo, 
grożącego utrwaleniem się.

Hrabia Stackelberg, ambasador ruski w Paryżu, 
wyjechał do kąpieli morskich w Dieppe. Sąsiado
wać on będzie z p. d’Oubril, ambasadorem ruskim w 
Berlinie, który bawi obecnie Trouville. Hr. Beust 
spodziewany jest w Paryżu, albo raczej w Etrduen, 
gdzie wynajęty został dla niego dom zajmowany 
dotąd przez p. Schneidera.

Organizacja gwardji narodowej ruchomej czyni 
znaczne postępy; w rociła ona wczoraj z Vincennes do 
Paryża, śpiewając marseljozę. Optymiści powiedzą 
zapewne, że młodzież jest zawsze zapalona. Tak 
jest w rzeczy samej, lecz oprócz tego miało jeszcze 
miejsce następujące wydarzenie: towarzystwo zachę
ty wychowania elementarnego rozdawało wczoraj 
w Sorbonnie nagrody ustanowione przez nie. Zgro
madziły się ogromne tłumy: wszyscy paryżanie my
ślący byli obecnymi. Wtem wchodzi niesoodzianie 
p. Juljusz Favre; oto on! oto on! poczęto krzyczeć 
na wszystkie strony: „Niech żyje Juljusz Favre! 
Niech żyje lewica!” Nigdy jeszcze owacja tak peł
na zapału nie miała miejsca w murach Sorbonny.

Nasi wychodźcy nie są zadowoleni. Od kwietnia 
r. b. pracowali oni mad przygotowaniem manifesta
cji na cześć trzechsetletmej rocznicy połączenia Li
twy z Polską. Lecz projekt ten upadł z powodu
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zakazu wydanego przez rząd austrjacki co do ob
chodu tej uroczystości. . _ .

O trzym aliśm y od poznańczyka D anielew skiego 
energiczna protestację przeciw  tem u zakazowi. Y\ zy- 
! T 0n do pisania i wydawania broszur dla w yja
śnienia ludowi unji pomienionej. Czynim y zadosyc 
tem u życzeniu, wydajemy bowiem wiadomość histo
ryczną pod tytułem- „K arta z dziejów I  o ls k i-o k re s  
od 1386 roku  do i -g o  Hpca 1869 , z której dowie
dzieć się bodzie można, czem by ła  ta  unja dwóch 
ludów mówiących dwoma rozm aitem i j # * 1 
rozdzielonych tak wyznaniem, ja k  rowm ez ti.u lycja 
mi odwiecznemi.

* ( " P o l i ty k a  A n g l j i  w A z j i  ś r o d k o w e j ) .  
w  Journal de St. Petersburg  z powodu niedawnych 
rozoraw  w angielskiej izbie gnnn o polityce A ng  ji  
w z S e m  Azji środkowej w ogóle, i względem 
S a  A fganistanu w szczególności zamieszczony 
b y ł następujący artyku ł. „Był czas, kiedy panowa 
nie angielskie w Indjach budziło w E u ro p ie  zawisc 
a w A nglji ciągłe obawy. Im  bardziej chciano osła
bić angielskie panowanie, porażając go w  tern zio- 
dle tern więcej gabinet angielski okazyw ał Podejrz
liwość i nieufność względem  faktów, ^to reby  mo- 
g łv  mieć pozór groźby dla bezpieczeństwa j e g o p

E o»k  i Anglia- W pływ  ten  JzS ly
i edvnie dzięki tej roztropności, z jak ą  oba r ą y  
w strzym yw ały się od wszelkiego^ politycznego od
działyw ania na miejscowości, dzielące je  w środku 
Azii. D zięki postępom  czasu i oświaty kw estja ta 
uczyniła teraz  dalszy k ro k  naprzód. N aród angie - 
ski zrozum iał, że na świecię n iem a ani jednego pań
stwa, k tóre niepochw alałoby panow ania w indjach, 
ńako zakładu cywilizacji, i że nikom u me może 
przyjść do g łow y nie ty lko napastow ać je  lub grozie 
mu, lecz naw et stawiać najm niejszą przeszkodę je 
go utrw aleniu. W  m iarę ja k  rząd  angielski uczu^ 
w at się spokojnym  w tym  przedm iocie, stał się i 
mniej niedow ierzającym  względem  wp y 'vlb J ‘ 
podobnie do niego i rząd  ru sk i powołany był wy
w ierać na barbarzyńskie kram  A zji środkowej. Bez 
Żadnej obawy zaczął spoglądać na  postępy Rosji 
w tym  k ierunku i oceniał właściwie potrzeby je  wy
w ołujące. N a sam cel tych postępów zapatru je  się 
teraz spokojnie i bezstronnie. W pły w  dawnych 
przesądów  istniejących głów nie w Indjach me mog 
odnieść zwycięztwa nad oczywistością, i w obecne] 
chwili naczelnik gabinetu, z trybuny  wypowiedział 
w  w yrażeniach, k tórych m ądrość i wzmosłosc bę
dzie oceniona przez wszystkich ja k  należy, najzu
pełniejszą przyjazność istniejącą między A nglją  i 
R osją naw et w krajach A zji środkowej, k tóre  stano
wią pomiędzy niemi jeszcze m aterjalną przegrodę, 
ale" k tóre przestały  już  być m oralnym  powodem  do 
rozdw ojenia i w idownią sta rc i antagonizm u. W yrazy  
te  znajdą pewny odgłos w uczuciach Rosji.” D alej 
dziennik ten zamieszcza tekst znanej mowy p. G lad
stone. ,

Austria i ziemie słowiańskie
* ( O ś w i a d c z e n i a  h r .  B e u s t a). Wiedeń, 

26  lipca. N a dzisiejszem posiedzeniu podkomisji bu
dżetowej delegacji w ęgierskiej, przy rozpraw ach 
nad  budżetem  spraw  zagranicznych, hr. Beust o- 
świadczył, że stosunki pomiędzy A ustrją  i h ran c ją  
sa jak najlepsze. O dkąd  A ustrja  zrzek ła  się posia
dłości w łoskich, interesa i zam iary obu tych państw 
sa jednakie. W  przedm iocie polityki wschodniej, 
hr- Beust oświadczył, że nie obstaje uporczyw ie 
za swym  program em  z r. 1867 i pozostawia do uzna
nia T urcji usłuchanie lub  odrzucenie jego  rad  co do 
ustępstw  na korzyść je j ludów  chrześcijańskich. Nie
będzie on nalegać na zastosowanie sic do tych rad. 
Co się tyczy stosunków z Prusam i, kanclerz pań
stwa zapew nił, że usiłuje stale zawiązać ściślejsze 
stosunki, lecz że się to niepowiodlo dotąd, albowiem, 
ja k  zapewnia kanclerz państwa, P ru sy  me okazują 
się uprzedzające mi dla tych usiłowań. Dalej hrabia 
Beust b ronił szczegółowo księgi czerwonej. M owa 
kanclerza państw a została dobrze przyjętą przez 
Podkomisję, k tó ra  przyjęła następnie budżet mim- 
?terstwa spraw  zagranicznych z niałem i jedynie wy- 

’'ośleniami. (W olffs T  B .)
( B a n k i e t ) .  Wiedeń, 27 lipca. N a bankiecieit 11 IV 1 O' / '  ”  •'VVWW*, — ' ' " I ---------- • • 1 * 1 '

D’Pi'awionym wczoraj przez radę miejską w ieden- 
( n-a, cześć obecnych w W iedn iu  dziennikarzy, 

wniesi,,ne ZOstały liczne toasta, m iędzy innemi przez 
D ra  K letke’o-o za zdrow ie cesarza i przez burini- 
W d ' i ^ la  fo ld e r ’a za pomyślność wolnej prasy.-  -  -ura F e ld er a za poinysinoso wuiuoj pi •
W ittelshofer wniósł toast za reprezentację miasta 
”  lednia. p>0 D rze  s teinie (z W ro c ław ia ), który 
zw rócił uwagę na świetne postępy A ustrji, zabrał

głos m inister spraw  w ew nętrznych D r. G iskra. M i
nister oświadczył, że poczuwał się zawsze w duchu 
do pokrew ieństw a z każdym  ruchem  wolnym w dzie
dzinie prasy, i że dziś, jak o  członek rządu  p ar a, 
m entarnego, czuje się bliższym niż kiedykolw iek
zgrom adzonych reprezentantów  prasy; rząd  parla
m entarny ogląda się jedynie na  opm ję publiczną 
i nie może nie powodować się nią, lecz musi ją  oa- 
dać i zgłębiać. M inister w ynurzył życzenie, ażeby 
prasa, k tó ra  w pływ a codziennie na opinję publiczną, 
by ła  w każdym  czasie żywym wyrazem  wyjaśnionej 
opinji powszechnej, i wniósł w końcu toast na czesc 
zgrom adzonych dziennikarzy. L iczne ustępy mowy 
m inistra przyjęte zostały głośnemi oznakami zado
w o l e n i a . — D ziennikarze przedsiębiorą dzis wyciecz
kę do M iirzzuschlag. (W olffs T. B .)

Francja.
* ( O d j a z d  c e s a r z a ) .  L a  Fr. z d. 26 lipca pi

sze: Donieśliśm y, że cesarz uda się do Chalons oko 
ło połowy sierpnia, i że ja k  zwykle, przepędzi on 
dzień 15 sierpnia w obozie. Cesarz, k tóry  ' był juz 
obecnym przy m anew rach pierwszej serji w ojs 
znajdujących się w obozie pod Chalons, ę zie e 
raz obecnym przy m anew rach drugiej serji, i odje- 
dzie z Chalons po 20 sierpnia. Naczelne dowódz
two nad świeżemi wojskami objął jenera ł B ourbaki.

* ( P r o j e k t  u c h w a ł y  s e n a t u ) .  L a  Patr. z d.
26 lipca pisze: Dziś rano zebrała  się w_Saint-C loud 
rada  ministrów. D o tej narady wezwani zostah p re 
zes senatu i prezes ciała prawodawczego. P rzed 
miotem tej narady było zastanowienie się nad pro je
ktem  uchw ały senatu, k tó ry  przygotow any je s t dzis 
iuż tak  dalece, że może służyć za osnowę do_ roz
praw  regularnych. M ożemy jednak  zapewnie ze 
wiadomości ogłaszane od kilku  dni przez niektóre 
dzienniki w przedm iocie tego p ro jek tu  uchwały se- 
nam  traktow ane są cokolwiek za lekko. Ponieważ 
członkowie rady zobowiązali się zachowywać ta 
iem nice, a z drugiej strony znów ponieważ w y
pracow anie tego dokum entu podlegało do dzis dnia 
bardzo wielu odmianom, ażeby można było pod 
tym  w zględem  powziąść stanowczą wiadomość, mo
żna tylko zapewnić o tern, że chęci, jakiem i ozy wio-

1 ne sa osoby przeznaczone głównie do tej pracy, 
pomiędzy którem i stoją na pierw szym  idam e pp. 
Chasseloup-Laubat i de io rc a d e  są jak  najlibeial- 
niejsze i najszczersze; mepom ysleli om na chwilę o 
odstąpieniu od p rogram u 12 lipca; jedynym  ich ce
lem jest zastosowanie go bez ograniczeń i w stecz
nej myśli pod form ą praktyczną i mądrze obmyślaną, 
k tó ra  pozostawia w nietykalności p rerogatyw y na
dane przez 'naród koronie, ale k tó ra  rów nocześ
nie otw iera najłatw iejsze i najskuteczniejsze pole 
dla w pływ u i kontroli parlam entu .

Włochy i Rzym.
* ( S p i s e k  m a z z i n  i s t  o w  s k  i). Lombardia 

donosi o ukończeniu badań osób aresztow anyc i 
z powodu spisku mazzinistowskiego. O becnie za- 
stanawiaja się nad kw estją kom petencji sądów me- 
djolańskiego, neapolitańskiego i florenckiego.

S z w a jc a r ja .
* ( W y d a l e n i e  M  a z z i n i e g  o). T elegrafi

czne Biuro Telia zakom unikowało pod d. 26-m  lipca 
w yjątek z dziennikaCorresp. italienne, k tóry  ogłosił 
ostatnią depeszę z B ernu, dotyczącą zezwolenia rady 
związkowej na wydalenie M azzmiego. Corresp. ita
lienne uważa rezu ltat ten za nowy dowod w ybor
nych stosunków pomiędzy W łochami a Szw ajcarją. 
N ależy zgodzić się z wnioskami Corresp. bez zada
wania sobie tru d u  zbijania organów  rewolucyjnych, 
które  w wydaleniu M azziniego upatry  wały nacisk 
w yw ierany na Szw ajcarją przez rząd  w łoski, i nadu
życie praw a mocniejszego. P raw dą je s t to, ze rząd 
szw ajcarski nie pojm ował przy  tej okoliczności, aże
by praw o schronienia, w ykonywane przezeń z taką 
szczodrobliwością, obracane być miało na uszczer
bek bezpieczeństw a sąsiedniego i przyjaznego lzą - 
du, i zamienić się w przestępne pogw ałcenie praw a 
publicznego. {La Patr.).

Hiszpanja.
* ( P o w s t a n i e  k a r  1 i s t ó  w). Madryt, 24 lipca.

Correspondencia donosi, że usposobienie gw ardij cy
wilnej i ludności je s t wyborne. O godz. o-ej rząd 
otrzym ał wiadomość o w ystąpieniu karlistow  do 
walki pod M anzanares w L a  M ancha. 1 e leg ia  zo
stał przecięty, ale potem  został napraw iony. YY oj- 
ska w yruszyły z C iudad-R eal i innych punk ow. 
Pom iędzy karlistam i a wojskiem przyszło do bitw y. 
Oceniają bandy w ogóle na 500 ludzi. Sądzą, ze 
dowodzi niemi brygadier Sabanego. Z Valladolid, 
B ur "os i z N aw arry  donoszą o pew nym  rodzą,u  
ao-itacji, ale nie ma żadnego sym ptom atu powstania. 
Pociąg mięszany z C iudad-R eal został dzis.ranojza-

trzym any przez karlistów . N aczelnik ruchu na  ̂k o 
lejach żelaznych zażądał od rządu rozciągnięci* 
opieki nad urzędnikam i linji. L isty  z Tarragony 
donoszą, że tej nocy rozpoczną się ogólne ruchy.
( Corr. Hav. Bul.)

Ameryka.
" ( U w o l n i e n i e  a r e s z t o w a n y c h .  — T e l e 

g r a f  p o d m o r s k i ) .  Aresztow ani niedawno w No
wym Jo rk u  ochotnicy, którzy mieli wziąść udział 
w wyprawie na wyspę K ubę, pod dowództwem pu ł
kow nika R yan’a, zostali wypuszczeni na wolność 
po złożeniu zobowiązania, że będą szanować praw a 
o neutralności.—Przez te leg raf atlantycki donoszą, 
że dzienniki now ojorkskie i prasa północno-am ery- 
kańska w ogólności, w ynurzają w ielkie zadowolenie 
z pow odu szczęśliwego ukończenia robot okoto zakła
dania nowego d ru tu  telegrafu  elektrycznego zaatlan- 
tyckiego, od brzegów francuzkich do brzegów  Stanów 
Zjednoczonych, i ganią usiłowania k tóre  robione by
ły  dla przeszkodzenia -wyładowaniu drutu  na brzegi 
am erykańskie. U siłow ania te pochodziły jedynie od 
osób interesow anych w powodzeniu telegrafu  an- 
glo-am erykańskiego, ludność bowiem Stanów Zje
dnoczonych w ogolności w ita z radością nową^ co 
gę otw artą dla jej stosunków ze starym  światem. 
(Nordd. A . Z.)

Kronika Sądowa.
Teść obowiązany dawać alimenta synowej 

i wnuczce.
Praw odaw cy wielu krajów  przypuszczając, że nie 

zawsze m ogą być chętnie spełnianem i naturalne 
obowiązki pomocy, wsparcia i m iłosierdzia, jak ie  
w w ielu razach ponosić winni ojcowie względem  
dzieci, dzieci względem rodziców, mężowie wzglę
dem żon opuszczonych, krew ni w zględem  krew - 
nych i t .p ., obowiązek alim entacji obw arow ali w ko
deksach i ustawach. G dyby po m iastach i gm inach 
zamożniejsi sumiennie w ykonyw ali swą 
co do zapewnienia choćby drobnych, byle stałych 
alimentów ubogim  członkom swej rodziny, mniej 
nierów nie przychodziłoby do jaw nej nędzy, mniej 
by było w społeczeństwie żebraków  i włóczęgów; 
mniej przestępstw  i wykroczeń. Z zaniedbania pod 
tym  względem obowiązków w stosunkach miejsco
wych niechcemy zryw ać zasłony, lecz moglibysm} 
w ytknąć przykłady, w których kaleka do pracy 
niezdolny, żebraczą rękę w yciągac musi, kiedy ro 
dzony b ra t jego. wuj, stryj, ojciec naw et lub mm 
blizcy krew ni żyją w dostatkach , rozkoszy zbytku. 
Słusznie więc praw o obowiązek udzielania mmien 
tów, tam  gdzie on z na tu ry  pokrew ieństw a lub  po 
winowactwa jest konieczny, me zostawia na ła .ce  
siła egzekucji sądowej zmusza do jego  w ykonania. 
W  zw iązku z tem i kilkom a słowami w stępu zostaje 
właśnie rozpoznawana przez wszystkie trzy  instan
c e  niezw ykła spraw a o alim enta ze strony. teścia 
dla opuszczonej przez męża synowej i wnuczki, kto
rej treść tu  podajem y. związki

Felic ja  P . przed trzem a laty  zaw arła związki
m ałżeńskie z M ichałem  P ., k tóry  w r. 186/ w yda
lił sie za granicę i obecnie pozostaje w Londynie. 
W  SfmW po jogo 'oyd .lom u aię opuszczona 
przez niego żona powita córkę, następnie zas \  yj 
dnawszy sobie w yrok trybunału  cywilnego - u p o w a 
żniający ją  do działania bez asystencji męża, zapo 
zw ała ojca mężowskiego, czyli teścia s\veg«i P 
cenie je j, tudzież wnuczce alimentów od daty w jd a
lenia się z k ra ju  męża. . . _

T rybunał warszawski w yrokiem  z _dma 10 G y  
października 1868 ro k u  zobowiązał teścia do płace
nia alimentów synowej i wnuczce po rsr. 1.) miesię
cznie licząc od daty pozwu.

Sad apelacyjny przez w yrok z dnia 13 (-•>) li„to 
pada t. i! oznaczoną powyżej wysokość alimentów 
do rsr. 12 miesięcznie ograniczył. . . -

Teść w skardze do rządzącego senatu ^n iesionej
zażadał uwolnienia siebie od płacenia lub  ^  n j  
gorszym  razie ograniczenia ałnnentow  do k io  y  :
§ m ie s ię c z n ie ,  przytaczając na usprawuedli'Vi e ze 
kiedy maż żyje, żona jego  ^  “
tów od teścia; że będąc m łodą i zdiową, powinna 
L m a  na swe rńrzyaminie ™  “

że^m abliższych krew nych obowiązanych do jej u -

śię^że "o  skarżyła krym inalnie; że w reszcie me jest 
w możności płacenia więcej ja k  rs r. 3 miesięcznie.

Pom ocnik naczelnego p ro k u ra to ra  przy rządzą
cym senacie, p. Nowakowski, zastanawiał
szczególe o ile zasady te  zasługują na uw zglt
nie; zdaniem wszakże jego , m e może u l e g a ć J  
wątpliwości, iż p rzed  wszystkiem i innym
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mi i powinowatymi, obowiązek utrzymania żony 
spada na męża,- jak  to wykazuje się z art. 210 pra
wa o małżeństwie z r. 1836, które wzajemnie wkła
da na żonę obowiązek mieszkać z mężem i iść za 
nim wszędzie, gdzie podoba mu się zostawać. P ra 
wo nie robi żadnego rozróżnienia, czy mąż zamie
szkuje w kraju łub za granicą, wszakże Felicja P. 
znajduje się w wyjątkowem położeniu w tym 
względzie; została ona opuszczoną przez męża, któ
ry  według przyznania jego ojca, wydalił się za gra
nicę bez paspoytu i osiadł w Londynie, a z listu 
składanego przez skarżącego wykazuje się, iż syn 
jego nie ma wcale zamiaru powołać do siebie żony, 
nie życzy sobie z nią mieszkać i myśli o rozwodzie. 
W  braku wtęc męża, któryby łożył na utrzymanie 
żony i dziecka, Felicja P. na zasadzie wyraźnego 
przepisu art. 239 — 240 K. C. P . ma prawo zwrócić 
się do swego teścia o płacenie alimentów dla niej i 
dla córki. Obowiązek ten spada na teścia i dziada 
nietylko wtenczas, gdy mąż i ojciec nie żyje, ale i 
wtedy kiedy pozostając przy życiu nie jest w mo
żności utrzymania żony i dziecka, lub kiedy je  po
tajemnie opuścił i wyniósł się z kraju.

W edług artykułu 238, 242 K. C. P. alimenta na
leżą się jedynie będącym w potrzebie, w stosunkn 
do ich potrzeb i do zamożności obowiązanego da
wać alimenta. Prawo ograniczając się na ogółowem 
wyrażeniu, że alimenta przyznawane mają być oso
bom będącym w potrzebie, ocenienie w tej mierze 
pozostawiło roztropności sędziego, który nie może 
i nie powinien faworyzować lenistwa, ani przyjmo
wać go za tytuł do wkładania ciężaru na osobę 
trzecią, chociażby złączoną węzłami krw i lub powi
nowactwa. Lecz sama zdolność do pracy nie pozba
wia jeszcze możności żądania alimentów, nie stano
wi bowiem dowodu iż żądający ich mogą swą pracą 
wystarczyć na swoje utrzymanie. W  obecnym wy
padku powołana będąc matką zmuszoną osobiście 
pielęgnować niemowlę, w trudniejszych była warun
kach zarobkowania.

Z kolei pomocnik prokuratora ocenił inne zasady 
przez skarżącego przytoczone i nie znalazł je  u- 
gruntowanemi, przy uwadze na brak dowodów i 
ubóstwo własnej matki powołanej.

Obszernie obok tego rozebrany został zarzut, że 
synowa skarżyła kryminalnie teścia. W prawdzie 
skarżyła ona go poprawczo za rozgłaszanie po- 
twarczych wieści, lecz skarga ta nie jest czynem 
niewdzięczności, gdyż artykuł 727 K. C. P . pozba
wia brania spadku jako niegodnych tych tylko, 
którzyby byli skazani za zadanie lub usiłowanie za
dania śmierci spadkodawcy, którzyby oskarżyli 
spadkodawcę potwarczo o czyn pociągający za sobą 
karę główną i wreszcie tych pełnoletnich sukceso
rów, którzy posiadając wiadomość o zamiarze mor
derstwa spadkodawcy, nie donieśli o tem właściwej 
władzy; widocznein zaś jest, jak  głęboka przepaść 
rozdziela te czyny od skargi zaniesionej przez F e
licję P . na swego teścia. Uczeni komentatorowie 
prawa francuzkiego chwalą zwykle wyroki utrzy
mujące obowiązek alimentacji o ile do tego nastrę
czają się moralne i ekonomiczne pobudki, słuszniej 
jest bowiem aby nędzę wspierała rodzina raczej, 
niż publiczne miłosierdzie; z tych wszystkich wiec
powodów pomocnik prokuratora wnosił o oddale
nie skargi teścia.

Senat rządzący streściwszy w motywach wyroku 
swego główne zasady wniosków prawnych i zważy
wszy, że gdy mąż obowiązku alimentacji nie speł
nia, a w obecnym wypadku nie może. być do tego 
znaglony, właściwie więc obowiązek udzielenia 
alimentów przechodzi z kolei na krewnych lub po
winowatych w częściach przez prawo oznaczonych; 
że ustanowiona cyfra alimentów po rsr. 12 dla mat
ki i dziecka jest zaledwie wystarczającą i to dopie
ro  przy pracy jaką alimentowana rozwinąć by mo
g ła  i że wreszcie artykuł 131 K. P. S. dozwala i na
wet nakazuje kompensować koszta między krewny
mi, wyrok sądu apelacyjnego zatwierdził, koszta w 
dwóch pierwszych instancjach na, teścia włożone u- 
trzymał i nakoniec skazał go na koszta trzeciej i 
ostatniej instancji w kwocie rsr. 20 tudzież i na ka
rę za podanie bezzasadnej skargi rsr. 54.

Teścia bronił mecenas Stanisław Zalewski, syno- 
wę mecenas Ciągliński. . +

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszaw a, 

dnia  (29) L ipca
K a l e n d a r z .

W  piątek  18 (3 0 ) lipca, — śśw. A b d o n a  i Seneny męc. — 
Słońce wsch. o godz. 4 min. 18; zach. o godz. 7 m in . 5 3 .

W  sobotę 19 (31) lipca, — św. Ignacego Lojoli wyzn.— 
Słońce wsch. o godz. 4 min. 19; zach. o godz. 7 min. 51.

Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 5 .

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R .— Dziś,  we czwartek, balet w 2 ak

tach z prologiem, Robert i Bertrand dwaj z łod zieje .—
Osoby 1-go aktu: R obert— p. Meunier; B ertrand— p. Po
piel; Dumont oberżysta.—p. Rzewuski;  Pani Dumont jego 
żona— pani Rzewuska; K arol ich syn— p'. Kwiatkowski; 
Germeuil fabrykant —- p. Marx;  Klementyna jego córka, 
narzeczona Karola — panna Charjanow; N otarjusz — p. 
Minakowski;  Żandarm i— pp. Chronowśki i  Filutyn;  Piotr 
starszy chłopiec w oberży pana Dumont — p. Ostaszewski; 
dwie dziewcząt w oberży— panny B ailli i Krieger;— oso
by 2-go aktu: Robert pod nazwiskiem p. Remond, dyrygu
jący kompanją zabezpieczającą przeciw kradzieżom — p. 
Meunier; Ę,ertrand jego wspólnik— p. Popiel; M argrabia 
p. Marx;  Eloa jego córka, narzeczona pana Remond— p. 
Lambelet;  P io tr służący w znacznym domu— p. Ostaszew
ski; dwie kucharki— panny B ailli i  Krieger;  dwaj rekru- 
ci — pp. Wacław Rrohazka  i Rojer;— Ta.DCe: Pas de cinq, 
Polka i mazur, Cancan, Pas węgierskie, Pas de trois, Pol
ka huzarka. — Jutro,  w piątek, komedja Szklanka WOdy 
(po cenach teatru  rozmaitości). — Wczoraj, we środę, da
wano komedje On i Ona i D ożyw ocie, było osób 129.

DOLINA SZWAJCARSKA. — D ziś i  codziennie, Kott- 
Cert B. Bilsego, dyrektora królewsko - pruskiej orkiestry, 
złożonej z 6 0-ciu doborowych artystów. — We środy i so
boty, Koncerta symfoniczne- -— Jutro,  w piątek :— j.
Uwertura z opery „Katarzyna K ornaro”, Lachnera; Kadryl 
strzelecki, Straussa; „Kainarinskaja” fantazja z dwóch ru
skich pieśni narodowych (pieśń weselna i pieśń tańca), Glin
ki; Potpourri z op. „Bal maskowy”, V erdiego.— II . Uwer
tura z op. „Latający holenderczyk”, W agnera; Aceellera- 
tionen-walc, Straussa; Akt wstępny do „Rosamundy”, Schu
berta; Potpourri z op. „Ernani”, Verdiego. — II I . Uwer
tura z opery „Hugonoci”, M eyerbeera; Biirgerweisen-walc, 
Straussa; Romans księżny Koczubej; „La belle Amazone”, 
fantazja Loschhorna.— Początek o godzinie 6 % . — Cena 
wejścia kop. 2 0 .— Wczoraj, było osób 550.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
skim ).— Otwarty  w  Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK. PIĘK N Y CH  (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele bez
płatnie, od godz. 1 0-ej rano do 2-ej po południu.

W YSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZi'U K  P IĘ 
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi
ny 10 rano do w ieczo ra . Cena wejścia kop. 16; w nie
dzielę zaś i święta kop. 5.

ELDORADO (przy ulicy D ługiej).— JJziś i codziennie,
przedstawienia Tow arzystw a kom ićznych śpiew aków
paryzkich. Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a p rzed
stawienia o godzinie 8-ej. — Wczoraj, było osób 2 25:

ALKAZAR (ulica Królewska). — Jutro i codziennie, 
przedstawienie trupy niem ieckich artystów , pod dy
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy. — Początek o godzi
nie 7 */a. — Wczoraj, było osób 7 3 7.

TIV OLI. JJziś i codziennie  przedstawienia hamory- 
styczno-w okalne W języku polskim i tance przy doboro 
wej orkiestrze, pod dyrekcją p. Russanowskiego. .— Zaczy
na się o godzinie 8-ej wieczorem. — Wczoraj, było osób 
230 .

KASSINO (przy ulicy.Ś-to K rzyzkiej). — D ziś i co
dziennie, przedstawienia hum orystyczne w języku pol
skim złożone ze śpiewów i tańców, pod dyrekcją H . Mo
dzelewskiego. — Początek o godzinie 8-ej. — Wczoraj 
było osób 207.

ELYSIUM  (dawniej pod Lipką, ulica Przejazd N . 5 ) .— j
D ziś i c o d z ie n n ie Przedstaw ienie północno-niemiec- 
kich śpiew aków  i dram atycznych artystów . — Począ.
tek o godzinie 7 */, wieczorem.

W W E N E C JI PR A G SK IEJ. — Dziś i codziennie, 
przedstawienia złożone z tańców, śpiewów i sztuczek hu- 
morystycznych- — Towarzystwo złożone z 10-u osób, pod 
dyrekcją Marcelego Ruseckiego. —- Początek o godzinie
7 y2.

W YSTAW A SIE R EO SK O PÓ W  z podarkami, czyli lo- 
terja bez przegranej allegri, — codziennie, w restauracji 
Bremera w domu przechodnim Rezlera przy ulicy Senator
skiej.

W SALI RESURSY O B Y W A TELSK IEJ.— D ziś i co
dziennie, W ystaw a widoku zamku Freienschloss i 
m iasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkow ego. —
Wystawa otwarta od godziny 1 0 z rana do 7 wieczorem i 
tylko krótki czas trwać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop. 10.

W PRADO za rogatkami W olskiemi, zakład gastronomi 
czno-spacerowy, codziennie je s t otwarty. — I V sobotę,

w niedziele i każde święto grywa O rk ie s tra  w pełnym kom
plecie, wspaniałe fajerwerki i ognie bengalskie. — Począ
tek o godzinie 5-ej po południu. — W ejście w dni świąte
czne od osoby kop 15. Dzieci do lat 1 0 -u bezpłatnie;
starsze kop. 5.

* Dnia 16 (2 8 ) b. m. i roku, chorych w 8 -u cywilnych 
szpitalach: przybyło 6 0 , wyzdrowiało 6 5 , umarło 6 , po
zostało 1645 (mężczyzn 7o t,  kobiet 8 8 8 ), z nich w szpi
talu starozakonnych mężczyzn 16 1 , kobiet, 180.

* Dnia 16 (28 ) b. mies. i roku, urodziło S ię : chrze
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 7; starozakonnych. 
płci męzkiej 2 , płci żeńskiej 2 , razem 2 0 ; — Zawarło 
śluby małżeńskie: par: chrześcjan 6 ; starozakon
nych  — ; — umarło: chrześcjan: płci męzkiej 8 ,  płc i 
żeńskiej 6 ; starozakonnych: płci,męzkiej 2 , płci żeń
skiej 2 , razem 1 8 .

Ceny Targowe.
dnia IG  (28) L ipca  1869 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. j ruble sr. i kopiejki

Pszenica.................................... 13
Żyto............................................ g
Jęczmień ....................... ..
Owies...................................  . .  5
Groch polny.............................. ...
Kartofle  ................. . . 1

Pud siana od kop. 30— 35. P 0d słomy od kop. 37 '/2 
Dowozy: Pszenicy 1,200 ; Zyta 46; Jęczmienia — ; 

Owsa 114 czetwerti.

20
64

76

68

5
25

3 35

— 90

8 25
5 40

3 60

1 5
-  40.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 16  (28) Lipca 1869 r.

Weksle na Londyn 3 mies. .
„ Hamburg „ . .
„ Amsterdam „ . .
., P a r y ż ................................
„ Berlin 15 dni za 100 Rs, .

5-ta Pożyczka Stieglitza . . . . . .
6-ta „ „ ....................
7-ma „ Rotlischilda . . . .
1-sza ,, Premjowa z r. 1864.
2-ga „ „ z r. 1866. . ,
5% Bilety B a n k o w e ...............................
Akcje W-go Tow. drógżelaz. za 125 Rs. 
Obligacje _ „ ,. „
Akcje Drogi Zelaz. Warszawsko-Tercspolskie 
5% Listy Zastawne R usk ie .....................

Kupon z Lutego . .
„ z Sierpnia . . •

Imperjały. . . . . •
Dyskonto..........................

| za rsr.

\ 27’/,,
| 149

312

90’A

171 '/, 
171 7,
90 3/ 4 

162 
98 % 

119 74 
103

655

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, d. 16  (28) Lipca 1869 r

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego..........................
Weksle na W arszaw ę...............................

„ Petersburg 3 tygodn. . •
„ „ 3 miesięczny • •
„ Londyn 3 „ . • •
„ Paryż 2 „ . • ■
„ Hamburg 2 „ . • ■
„ Wiedeń 2 „

Listy Zastawne 4u/ 0.....................................
Listy Likwidacyjne
Obligacje Skarbowe 4 % ..........................
Koleje Rosyjskie...............................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . _ • 
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . .
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji/.

2-ej emisji. .
5-ta Pożyczka Stieglitza  .................. ...
5% Listy Zastawne R u sk ie .....................

Żyto na targu
„ na dostawę w jesieni . . . .

Z W IEDNIA.

Weksle na Londyn . • - •
„ Hamburg . .
„ Paryż • • •

Pożyczka Narodowa
5*/o M eta lik i.....................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.

Renta 3 % ............................ ' •
Renta Włoska . .
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU.

3% Papiery (Consols) . . ■

sądają j  płacą
: re*//
! 76 7 ,
: 84V8 
; 84 7,

81
; 727,
! 58% 
i 68%
|io i7 ,

i 797, 
i 57% 
I 62 7,
i 134
i 133 7) 
1 70
| 80 7 , 
i 55 7 ,! 52 7-1

124 90 
91 90 
49 70
72 80 
63 50 

305

72 15 
55 65 

206 25

93 7,,



OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPHTIE H A C M O T B l.

N . D. 5350 . Rejent K ancelarji Ziem iańskiej 
xv Lublinie.

f 0 S ° z  D rużbackich  D ebolinie, wlaści- 
cielce n i e r u c h o m o ś c i  w mieście L ublin ie  pod N r. 
p o i .  3 4 4 , a hypotecznym  2 2 0  położonej, tudziez
•wierzycielce sum- 3 1 1

a  Z łp . 2 0 , 0 0 0  a lbo  rsr. 3,000 na  dobrach 
■NeTedew’w Pow iecie Hrubieszow skim  i

b Złp- l ,000 albo rsr- 150 na bobrach Iło- 
w tymże Powiecie.

2  R u d o lf ie  K arbow skim , w ierzycielu sumy 
-/ło. 20,000 albo rsr. 3,000 i złp. 25,000 albo 
J ;  3 ,7 5 0  na  dobrach  Łachów ce w Powiecie
T o m a s z o w s k im  ubezpieczonych, i

3 . M anelu  Rozgold, w spółw łaścicielu n ieru 
chom ości w mieście L ublin ie  pod N r. poi. 417 
a hvpotecznym  632 położonej, o tw arty  je s t spa
dek , do uregulow ania k tórego, w K ancelerji
podpisanego R ejen ta , term in n a  dzicn 2 (1 4 )
Lutego 1870 r. je s t oznaczony.

L ub lin  d. 14 (26) L ipca  1869 r. 
W ik to ryn  Juśc ińsk i.

REGULACJE HIPOTECZNE. 
yCTPOtCTBO MIIOTEKT).

f t ,  D. 5350. Sąd Pokoju w Ostrołęce.
W ydział Hypoteczny.

2  powodu żądanej nowej regulacji hypoteki 
gruntów , łą k  i wszystkich ruchom ości do p ro
b o s tw a  w Goworowie należących w Pow iecie 
O s t ro łę c k im  G ubernji Łom żyńskiej położonych.

Zaw iadam ia interesantów , że regulacja ta k o 
wych odbędzie się w dniu  10 (22) L istopada 
r. b . o godzinie 9 z rana , a  to przed delegow a
nym  Pisarzem  Sądu, w term inie więc tym stro 
ny interesow ane z praw am i swemi zg osie się 
winny do p r o t o k ó łu  pierw iastkow ej regulacji, 
jeże li n iechca z takow em i byc sprekludow a-

116 O g łoszen ie  decyzji regulacyjnej nastąp i w dni 
ośm.

O stro łęka  d. 1 (13) L ipca  1869 r.
” Podsędek, Tomasiewicz.

LIC Y T A C JI-:. —  T O P m .
N . D . 5 3 2 5 . M agistrat M iasta W arszaw y. 
Pedaje  się do wiadomości pow szechnej 

że w dniu 11 (23) S ierpnia >\ b. o godzinie 12 
w południe odbędzie się  w sali posiedzeń 
M ag istra tu  licytacja in m inus przez  opieczę
tow ane deklaracje, na wykonanie robót r e 
stauracyjnych w areszcie policyjnym m ie
szczącym  sie w gmachu Ratuszow ym  od su 
my n a  r s - 3,383 kop. 45%  wyraźnie na rubli 
trz y  tysiące trz  sta  ośm dziesiąt trzy  kop ie
jek  czterdzieści pięć i pół wykazem kosztów  
obliczonej, w w arunkach zam ieszczonej i do 
niniejszej licytacji podanej.

M ający p rzeto  zam iar ubiegania się o ta- 
kowe przediiebierstw o mogą złożyć w czasie 
i  m iejscu wyżej oznaczonym  na ręce  p o. 
P rezydenta  m iasta opieczętow ane deklaracje, 
napisane podług wzoru niżej zam ieszczone
go, a w tych  wyraźnie literam i bez skrobania  
popraw ek i p rzekreśleń , wypiszą jak i odstę
p u ją  p rocen t od sumy wykazem kosztów  ob
ję te j i do niniejszej licytacji podanej.

N adto do deklaracji winien być dołączony 
kw it kasy  głównej ekonomicznej m iasta W ar
szawy, na  złożone w tejże yadjnm w ilości 
rs . 338 i na  koszta  ogłoszenia rs 10  k tó re  
nieutrzym ującem u się przy licytacji, na ty ch 
m iast zwrócone będą.

B liższe w arunki dotyczące w mowie b ęd ą 
cej licytacji, aą do p rzejrzen ia  w wydziale 
adm inistracyjnym  każdodziennie, wyjąwszy
dni św iąteczne.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z dnia podaję

n in iejszą deklarację, iż podejm uje się wyko
n an ia  r o b ó t  restauracy jnych  w areszcie poli
cyjnym m ieszczącym  się w gm achu R atusza, 
i i  gume anszlagową wynoszącą rs. 3,dSd 
kot, 451/j, (wypisać literam i) i odstępuję od 
*®kowei procentów  N. N. (wypisać literam i), 
łuhidaiac gię wszelkim obowiązkom iza s trze -  

t r u n k a c h  licytacyjnych zam iesz-

ŹV. D . 5144. D yrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego  

w P łocku .
N a  zasadzie a r t .  25, postanowienia b. Rady  

Administracyjnej z dnia  2 5  Czerwca (fi Lipca 
I860 r. i upoważnień Dyrekcji  Glówn-j,  z a 
wiadamia n in iejazem interesowane osoby, że 
dobra ziemskie poniżej wymieni me, ja k o  zale 
gające w wypłacie r a t  Towarzystwu K r e 
dytowemu należuycb, po spelztej pierwszej 
sprzedaży dla  braku licytantów, wystawione 
są n a  sprzedaż przymusową drugą  czyli osta- 
t  czną,  przez licytację publiczną od zniżonego
szacunku . ,

1. Koniny S ta re  A, B, C, po uposażeniu wio- 
śc ian pozostałe, w O kręgu  sądowym M ła w 
skim, zaległość w chwili sprzedaży wynosi rs. 
845 kop. 72, vadium do licytacji rsr .  l ,o5U, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 4,329 kop.
1 term in  do licytacji sprzedażnej d. i (19)  
P a ź d z ie r n ik a  1859 r . , . przed Rejentem  Kaje-  
tanem  Chodeckim. . , .

2. i i iałowierzyno, po uposażeniu włościan 
pozostałe, w O -g u  sądowym Lipnowskim, za-  
ległość w chwili sprzedaży wynosi ra ul-< k. 
5 l/o , v a d iu m  do licytacji rar.  1,110, l icytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 2 ,634 k o p . -3 ,  t e r 
min do licytacji  sprzedażnej dnia  8 (-Oj ł  aź- 
dz iern ika  1869 r „  p rze d  Rejen tem  W ła d y s ła 
wem Holtz.

3. Popie lu tyn ,  po uposażeniu włościan p o 
zostałe, w O k r ę g u  sądowym Płockim, za ległość
w chwili sprzedaży wynosi rs. 1,924 kop .  15, 
vadium do licytacji ra. 3 ,500 licytacja rozpo
cznie się od sumy rs. 9,112 kop. 60,  termin 
do licytacji  sprzedażnej d. 9  (21)  P aźdz ie rn i
k a  1869 roku, przed Rejentem Antonim Wo
łowskim

Vadium do licytacji  złożyć się mające, po
winno bvć w gotowiźnie, dozwala si,- j e d n a k  
przystępującemu do licytacji  v a d iu m  o z n a 
czone gotowizną, złożyć L is tami Zastawnemi 
lub Likwidacyjnemi z Heżącemi kuponami, 
1,-cz w takiej ilości, aby wartość rzeczywista 
złożonych Listów, obliczając temczasowo w e
dług ostatn iego kursu Giełdy Warszawskie), 
wyrównywała sumie vadjalnej  w gotowiźnie 
oznaczonej.

Ponieważ przy wypłacie listów l ikw idacy j
nych d la d o b r  Popielużyn, zatrzymanem zostało 
na wzmocnienie bezpieczeństwa udzielonej po* 
/. vczki w l istach l ikwidacyjnych rs. Z.UJU, n a 
bywca za tem obowiązany j e s t  wystąpić z czę
ścią pożyczki wyrównywajacą zatrzymanej su 
mie, spłacając t a s o w ą  w Kasie Dyrekcji  bzeze- 
golowej w ciągu dni 20,  po licytacji  w listach 
zastawnych okresu  III  tej aerji,  w jak ie j  pożycz ■ 
ka do sp ła ty  wssazaua  zaciągniętą  została i wno
sząc gotowizną kwoty końcowe nie dające się 
spłacić listami, a to pod rygorem  rel.cy-

wynoszą rs. 115 k. 53, vadium do licytacji 
rs. 480, licy acja  rozpocznie się  od sumy rs.
2 684, term in sprzedaży dnia 9 (21) L utege 
1870 roku, p r z e d  R ejentem  Em iljanem  Or-

d°3  Chełchy Kmiece lit. A i B, po uposaże
niu  w łościan pozostałych, w Okręgu sądo
wym Pułtuskim , ra ty  zaległe w chwili ogło
szenia sprzedaży wynoszą rs. od4 kop. bu 
vadium  do licytacji rs. 1,540, licytacja rozpo
cznie się  od sumy rs 8,902, term in sprzedaży 
d. 9 (2 1 1 Lutego 1870 r., p rzed  Rejentem
Em ilianem  Ordon. .

4 Garlino Komonino, G arlm o racibory i 
Garlino Zalesie lit A i B, z przyległościam i 
i po uposażeniu włościan pozostałych, w 
O-gu sadowym Prasnyszskim , ra ty  zaleg e 
w chwili" ogłoszenia sprzedaży wynoszą rsr. 
1,035 k. 40, vadium do licytacji rs. 4,360 -
cy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 25, ,
term in sprzedaży d. 10 (22) Lutego 1870 r. 
p rzed  Rejentem  W aw rzeńcem  Janczewskim .

5. Glinice M isię ta lit. A  1 B , z przyległo 
ściam i Glinice W ielkie, tudzież Glinice M ałe 
lit. A  i C. z przyległością. do dóbr tych na
leżą  jeszcze część na  Gliwicach m ałych lit 
Bii z gruntam i na  Skoraszkach W ielkich, 
Skora  szkach M ałych i Glinicach W ielkich, 
po uposażeniu włościan pozostałych, w U-gu 
sądowym Pułtuskim , ra ty  zaległe wr chwili 
ogłoszenia sprzedaży wynoszą rs  - -  ,
vadium do licytacji rs. 520, licy tacja ro p '- 
cznie się od sumy rs. 3,108 k. 75. term

term in sprzedaży  dnia 20 Lutego (4 Marc w 
1870 r. przed  R ejentem  W awrzeńcem  J a n 
czewskim.

14 Przywilcz po uposażeniu włościan po
zostałych, w Okręgu sądowym Prasnyszskim , 
ra ty  zaległe w chwili ogłoszenia sprzedaży 
wynoszą rsr. 330 k, 84. vadium do licytacji 
rs. 1,360, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 8,361 k. 87% , term in sprzedaży d. 20 L u
tego (4 M arca) 1370 r  , przed R ejentem  Wa- 
wrzeńcem  Janczew skim

15. Sadykierz z częścią na Głażewie K u
łakach, po uposażen iu  włościan pozostałych, 
w Okręgu sądowym Pułtuskim , raty  zaległe 
w chwili ogłoszenia sprzedaży . wynoszą rsr. 
149 k. 2 , vadium do licytacji r 3 600. licyta
cja rozpocznie się od sumy rs. 3,498, term in 
sprzedaży d. 21 Lutego (5 Marca) 1870 r , 
przed  Rejentem  Władysławem H oltz

16. Świeżawy po uposażeniu włościan po
zostałych, w Okręgu sądowym Lipnow skim , 
ra ty  zaległe w chwili ogłoszenia sprzedaży 
wynoszą rs. 186 k. 85, vadium d > licytacji rs. 
780, licy tacja  rozpocznie się od sumy rs r .  
4,326, term in sprzedaży dnia 2:5 Lutego (7 
Marca) 1870 r., p rzed  R ejentem  Em iljanem  
Ordon.

17. Szum anie P o stu ły  czyli Kem pskie, po 
uposażeniu w łościan pozostałych, w O kręgu 
sądowym M ławskim , raty  zaległe w chwili 
ogłoszenia sprzedaży wynoszą rs. 186 k. 3, 
vadium  do licytacji rs. 960, licytacja rozpo-
 : _ • „ „  ,1 A  Q>>r» lr  1 0 1 /  + n e m  i n

Sprzedaż odbvw«ć sie będzie w obec Radcy
Dyrekcji  S z c z e g ó ło w e j  w terminie w y ż e , w s k a 
zanym, pozcynająi  od godziny 10 * r ‘*“ a '

W razie z ś nieobecności d la  j ak ie  ikolwiek 
bądź powodów R e je n t , ,  licytacja rozpocznie 
się w jego  Kancelarii  przód innym R e jen tem  
miejsce jeg o  zastępującym.

Uprzedza wszakże interesowane osooy, 
gdybv w dniu do licytacji oznaczonym, p rz y p a 
dło święto kościelne lub uroczystość galowa 
dworska pierwszego rzędu, sp rze iaz  odbędzie 
się w dniu zaraz nas tęp ay m  w Kancelarj i  teg
samego R e jen ta .

W aru n k i  licytacyjne są do prze jrzenia  
właściwych księgach  wieczystych i w biurze 
Dyrekcji  Szczegółowej w godzinach biuro-

Uwaga. W  b ra k u  z a ś  licytantów, dobra  wa 
sprzedaż wystawione, przejdą n a  własność To
warzystwa Kredytowego Ziemskiego.

P łock dnia 18 (30) Czerwca 18b9 r. 
za  Prezesa Kruszewski.

za  P isarza ,  St.  Chyczewski.i

C*°byni_
Kwit 'n a  złożone w k asie  ekonom icznej 

J^ksta. W arszaw y vadium w ilości rsr. 338 
Szemkoazta ogłoszenia rs r . 10 przy niniej-

p £<*łąCZ3.Cl 
d n k  R m°Je zam ieszkanie je s t w N. pisałem

«P°4pisać  wyraźnie imię i nazwisko) 
arszawa dnia 14 (26) L ipca 1869 r
r .  p. o. Prezydenta,

ootalnego Sztabu Jenerał-M ajor,
,  w W itkowski.

I — 5 KacM n ik  K an celarji, Zdzitowiecki.

IV. D . 5232. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 

w Płocku.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na 

zasadzie a rt. 7 Postanow ienia b R ady A d
m inistracyjnej K rólestw a Polskiego z d. .28 
Czerwca (10 L ipca) l s 6 0 r .  i upoważnień 
przez D yrekcję G łów ną Tow arzystw a K re
dytowego Ziem skiego udzielonych, n a s tęp u 
jące dobra ziem skie za  zaległość ra t  T w 
rzystw u należnych, wystawione są  na sp rz e 
daż p ierw szą  przym usową przez hcytacj* 
publiczną, k tó ra  odbędzie się w mieście P ło 
cku, w rynku  Kanonicznym, w pa łacu  B isku
pi zwanym, w Kancelarji R ejenta poniż wy
mienionego, lub jego zas tęp cy  odbj ę

1? Brzechowo po uposażeniu w łościan po 
zostałych . w O kręgu sądowym Mławskim, 
ra tv  zaległe w chwili ogłoszenia sprzedaży 
wynoszą rs. 57 k. 7, vadium  do licytacji rs. 
340, licy tacja  rozpoczn e się od sumy rs r . 
1 980 k. 62% , term in sprzedaży d 9 (21) 
Lutego 1S70 r. p rzed  R ejentem  Em iljanem

° r2 °C h e łch y  Kliniki po uposażen iu  włościan 
pozostałych, w O kręgu sądowym P ułtusk im , 
ra ty  zaleg łe  w chwili ogłoszenia sprzedaży

C Z U i e  SIU u u  a u u i j  J
sprzedaży d. l i  (23) Lutego 1870 r  , przed 
Rejentem  Kajetanem  Chodeckim.

6 . G linki A. B z przyległościami W ilewo, 
B ork i, D rzazgi, po uposażeniu włościan po 
zostałych . w O kręgu sądowym Mławskim, 
ra tv  zaleg łe  w c h w i l i  ogłoszenia sprzedaż)
w ynoszą rs. 316 k. 9, vadium do licytacji rs. 
1,380, licytacja rozpocznie s i ę  od sumy rsr. 
7 ,5 4 9 , term in  sprzedaży d. 11 (2 3 1 Lutego 
1870 r., przed R ejentem  Kajetanem  Chode-

7 . Godziszewy pod lit. A, D. B iC , tudzież 
fo lw ark  uowoerygowany W ktorowo zwany, 
po uposażen iu  włościan pozostałych, w O-gu 
sądowym  Lipnowskim , ra ty  zaległe w chwili 
o g ło szen ia  sprzedaży wynoszą rs. 2 <o k. ? 
vadium  do licytacji rs. 1,200 , licy tacja ro z 
pocznie s;ę od sumy rs 6.9:35. term in  sp rze 
daży d 11 (23) Lutego 1870 r., przed  R ejen
tem" W ładysławem  Holtz.

8 Goiebie W yszki lit. B, z p ła sk ą  grun
tu n a  Św ierczach Siołkach położone morg o 
prętów  19,3 m iary nowopolskiej, zaw ierają
cą, po uposażeniu włościan pozostałych, w 
Okręgu sądowym Pułtuskim , ra ty  zaległe w 
chwdi ogłoszenia sprzedaży wynoszą rs. 3 .  
k  3 % , vadium do licytacji rs. 460, licy tacja 
rozpocznie się od sumy rsr. 2,045, term in 
sprzedaży d. 11 (23) Lutego 1870 r., przed 
Rejentem  W ładysław em  Holtz.

9. Grodzisk Styłogi W ądołki, Zaorze, 
Czerwin z częścią na  Dzwonku i Dezertam i 
T rojany i Aksam ity, po uposażeniu włościan 
pozostałych, w Okręgu sądowym O strełę- 
ckim, ra ty  zaległe w chwili ogłoszenia sp rze 
daży wynoszą rs. 2,296 k. 84, vadium  do li
cytacji rs. 9 ,200 , licy tacja  rozpocznie się od 
sumy rsr. 55,704 k. 37 '/>, term in sprzedaży 
d. 12 yz4) Lutego 1870 r., przed R ejentem  
Em ilianem  Ordon. .

)0. Groudy z przyległościami R uda, Ostrzy- 
kó ł B udy, częścią na B orkach i Znam iącz- 
ki tudzież kolonju Ju ljąnka  i Sewerjmka po 
uposażeniu  włościan pozostałych, w Okręgu 
sądowym Pułtuskim , ra ty  zaległe w chwili 
ogłoszenia sprzedaży wynoszą rs. j o  k. óu, 
vadium do licytacji rs. 320, licytacja rozpo
cznie kię ©d sumy rs. 1,919 k. o7% , term in 
sprzedaży d. 1 2  (2 4 ) Lutego 1870 r. przed 
R ejentem  Em iljanem  Ordon.

11. Kręgi i Wólka. Z abadow ska po u p osa
żeniu w łościan pozostałych, w O kręgu sądo
wym Pułtuskim , raty  zaległe w chwili ogło
szenia sprzedaży wynoszą rs. i Oi k. J7, va 
dium do licytacji rsr. 3,400, licytacja rozpo
cznie s,ę od sumy rsr. 20 975, term in sp rze
daży d. 12 (24) Lutego 1870 r., przed  R ejen 
tem Antonim  W ołowskim. .

12 Krzynowłoga Mała z przyległościami 
Paiki, M asiak, Pacuszki, M urowanka v. Vty- 
derka, Klachowo v. K oziarka i Kam ionka, 
po uposażeniu w łościan pozostałych, w O-ga 
sądowym Prasnyszskim , ra ty  zaległe w chwi
li ogłoszenia sprzedaży rsr. 1,80* k. -9, va 
dium do licytacji rs. 7,240, licytacja rozpocz- 
nie się od sumy rs. 41,765, term in sprzedaży 
3 .1 3  (45) Lutego 1370 r., przed R ejentem
Wawrzeńcem Janczewskim. . ,

13. Przetycz z przyległościam i Blochv, 
Sieciechy, Chorchocki, OhrZcanka, O lsząk 
z częściam i na Kuninie i Kaczce, tudzież 
kolonia Oembienica. niem niej kolonje D ale
kie wraz z osadą Zam ość, M arjanowo, Ada- 
ih o w o , Dosin, Stasin, Zygmuntowo, Augusto- 
wo, Nowawieś, Kalinowo, Z alas i Dembiem- 
ca, po uposażeniu w łościan pozostałych. 
O kręgu sądowym Pułtuskim , ra ty  zal g 
chwili ogłoszenia sprzedaży’/ ^ o s z ą  ^
1,110 k. 50, vadium do licytacji rs. , 
cy tacja rozpocznie się od sumy - >

cznie się od sumy rsr . 4 825 k 12% , term inL O U 1 C  W U  OŁŁLŁIJ  U l  ł  -  i ’ ---------------

sprzedaży d. 23 L utego  (7 M arca) 1870 r . ,  
przed Rejentem  Antonim  W ołowskim.

18. Szum sk i Krery. po uposażeniu  wło
ścian pozostałych, w O kręgu sądowym P ra 
snyszskim , ra ty  zaległe w chwili ogłoszenia 
sprzedaży w ynoszą rs. 783 k  26, vadium do 
licytacji rs. 3,200, licytacja rozp  cznie się  
od su m y rs. 16.883 k. 75. term in sprzedaży 
d .2 3  Lutego (7 M arca) 1870 r .,p rz e d  R ejen
tem  Antonim W ołowskim.

19. Z ajezio rze  po uposażeniu  w łościan 
pozostałych, w Okręgu sądowym LipnóW- 
skim, rąt.y zaległe w chwili ogłoszenia s p rz e 
daży wynoszą rs. 260 k. 46, vad.um do licy
tacji rs. 1,160. licy tac ja  rozpocznie się od 
sumy rs. 6,606, term in sprzedaży d. 24 L u te 
go (8 M arcai 1870 r  , przed R ejentem  W aw 
rzeńcem  Janczewskim .

20. Z akrzew o po uposażeniu  w łościan p o 
zostałych, w O kręgu sądowym Płockim , ra ty  
zaległe w chwili ogłoszenia sprzedaży wyno
sz ą  rs. 95 k. 36. vadium  do licytacji rs . 400, 
licy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 2,246, 
term in sprzedaży dnia 24 Lutego (8  M arca) 
1870 r., przed  R ejentem  W aw rzeńcem  Ja n 
czewskim.

2 1 . Zalesie z częścią na rynku po uposa
żeniu włościan pozostałych, w O kręgu są d o 
wym O strołęckim , ra ty  zaległe w chwili o- 
głoszenia sprzedaży wynoszą rs. 743 k  6, 
vadium do licytacji rs. 3,000 licytacja rozpo
cznie się od sumy rsr. 15,212 k. 25, term in 
sprzedaży d. 24 L u t ego i8  M arcai I 8 ( 0 r . ,  
przed  Rejentem  W awrzeńcem Janczewskim .

22. Zamość, sk ładające się z folwarku 
Zam ość starostw a i folwarku Sławkawo, z 
wsiów Zam ość, Dylewo i Sławkowo, po upo
sażeniu włościan pozostałych, w O kręgu 
sądowym Pułtuskim , raty  zaległe w chwili 
ogłoszenia sprzedaży wynoszą rubli srebrem  
313 k  99 , vadium do licytacji rs. 1,280, licy 
tacja rozpocznie się od sumy rs. 7,929 kop. 
3 7 %, term in sprzedaży d. 24 Lutego 8 M ar
ca)' 1870 r., p rzed  R ejentem  Kajetanem Cho
deckim. , , .

23. Zawady część lit. B, do których na le 
ży przyległość Goleuiwy, po uposażeniu w ło
ścian pozostałych, w Okręgu sądowym P u ł
tuskim , ra ty  zaległe w chwili ogłoszenia 
sprzedaży, wynoszą rs. 151 k. 2 i, vadium  do 
licytacji rs. 680, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 3,533, term in sprzedaży d. 24 L u 
tego" iS M arca) 1S70 r  , przed R ejentem  K a
jetanem  Chodeckim

24. Zarem by W ielkie częsc lit. A. i część 
„ t e . ,  w Okręgu sądowym Płockim , ra ty  za- 
leode'w chwih ogłoszenia sprzedaży wynoszą 
rs°3 7  k. So, vadium do licytacji rs. 200, licy
tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 1,401 k. 25, 
term in sprzedaży d. 25 Lutego (9 Marca) 
iS70 r., p rzed  R ejentem  Emiljanem Urdon.

25. Sarnowo Nowawieś, G ruszka, Szron- 
ka. N iechłanin i Zalesie, po uposażeniu w ło
ścian pozostałych , w Okręgu sądowym M ła
wskim , ra ty  zaległe w chwili og łoszenia  
sprzedaży wynoszą rs. 1,875 k. 67'%, vadium 
do licytacji rsr. 7 ,500 , licytacja rozpocznie 
się  od sumy rs 34 ,6001, term in sprzedaży d. 
27 Lute-m (11 M arca) 1 8 .0  r., p rzed  R ejen
t e m  Antonim  W ołowskim.

26 Boxy Jo rk i tudzież Boxy Płoskie lit. 
K  z przyległościami, w O kręgu sądowym 
P r a s n y s z s k i m ,  ra ty  zalegle w chwili ogłosze
n ia  sprzedaży wynoszą rs  164 k. 80, vadium 
do licytacji rs. 500, licyta cja rozpocznie się 
od sumy rsr . 1,950 , term in sprzedaży d. * 
L utego  (11 M arca) 1870 r. p rzed  Rejentem
Antonim  W ołow skim . i„„ i„4ri»

27. Z aręby Kościelne A. z p r z y  eg ośc '4  
Niemirów z częściam i na B retkach i N ienał



Łach po uposażeniu  włościan pozostałych, 
w O kręgu sądowym O strołęckim , ra ty  zale 
g ła  w chwili ogłoszenia sprzedaży wynoszą 
rs . 1,649 k. 37, vadium do licytacji rs. 4,800 
licy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 21,627, 
term in  sprzedaży d. 27 Lutego (11 M arca) 
1870 r., p rzed  R ejentem  A ntonim  W ołow
skim.

28 B ieżuń m iasto z przyległościam i Sa- 
dłowo, z nom enklaturą  Boża Wola. E arni- 
szyn, Zim olza, Seroki, Lutocin, Elźbiecin, 
Jonu l, Dąbrów ki, Budy Bieżuńskie czyli 
M ak i osada B iałogóra, z przydzielonym  do 
tychże dóbr lasem  i przynależytościam i, oraz 
folwarkiem  Sośnica i wsiami Felcin , Perlin, 
po  uposażeniu włościan pozostałych, w O k rę 
gu sądowym Mławskim, raty zaległe w chwili 
ogłoszenia sprzedaży wynoszą rs. 9,535 kop. 
14, vadium do licytacji rsr. 12,000. licytacja 
rozpocznie się od sumy rsr. 108,912 k, 3 7 '/2, 
term in sprzedaży d. 27 L u tego  (U  M arca) 
1870 r., przed R ejentem  W ładysław em  Holtz.

Ponieważ przy wypłacie listów likw idacyj
nych, zatrzym ane zostało  na wzmocnienie 
bezpieczeństw a udzielonej pożyczki dla dóbr 
Sarnowo Nowawieś, w listach likwidacyjnych 
rs. 13,450, nabywca zatem  obowiązany je s t  
w ystąpić z częścią  pożyczki wyrównywają- 
cej zatrzym anej sumie, sp łacając  takow ą w 
ciągu dni 20 po 1 cytacji w listach  zastaw
nych okresu 3, serji I  rs  4,290, serji II  rs r  
3,645 z bieżącemi w dacie wypłaty kupona
mi, oraz w g towiźuie rsr. 21 kop. 50, a to 
pod rygorem  relicytacji.

W razie  nie dojścia do sk u tk u  powyższych 
sprzedaży w oznaczonym  term inie, d la b r a 
k u  licytantów , druga i ostateczna sprzedaż 
od zniżonego szacunku odbędzie się w te r 
n ie  jak i D yrekcja Szczegółowa oznaczy i w 
pism ach raz  jeden  ogłosi.

Sprzedaże powyższe odbędą się w term i
nach  wyżej oznaczonych, poczynając od go
dziny 10-ej z ran a , w obec Radcy Dyrekcji 
Szczegółowej, gdyby zaś R ejen t p rzed  k tó 
rym sprzedaż ma się odbywać, był p rzeszkc- 
dzony, sprzedaż odbędzie się w jego Kance- 
larji p rzed  innym R ejentem  k tó ry  go za 
stąpi.

Uprzedza wszakże osoby interesow ane, że 
gdyby w dniu do licytacji oznaczonym przy
padło święto kościelne, lub uroczystość ga
lowa dw ortka pierwszego rzędu, sprzedaż 
odbędzie się w dniu zaraz  następnym  w 
E ancelarji tego samego Rejenta-

Yadium do licytacji złożyć się m ające, 
winno być w gotowiźnie, lub w zam ian w li
stach zastawnych lub likwidacyjnych z wła- 
ściwemi kuponam i, w takiej atoli ilości, któ- 
raby  przedstaw iała  rów ną wartość sumy va- 
d ia lne j, w gotowiźnie obliczoną temczasowo, 
podług otrzym anej ceny giełdowej, z zas trze 
żeniem  stanowczego obrachowania, podług 
ceny za  ją k ą  listy przez D yrekcję Szczegó
łow ą w m iejscu sprzedane zostaną  z wolnej 
ręki.

W arunki licytacyjne są do przejrzen ia, w 
właściwych księgach wieczystych i w biurze 
D yrekcji Szczegółowej, w godzinach biuro
wych.

P łock  d. !S (30; Czerwca 1869 r. 
za  Prezesa, E ruszewski.

1 - 3  za  P isarza, Chyczewski.

N. D. 5 2 7 /  (Mpi/KHt/e HuiKtnepHO*
\  npuHAi v u .

Bapm avcK oe OitpyatHOellHateHepHoe y n p a -  
BJtenie chmt, oó-ŁSBJnien, no Bceofimee c B i j t -  
u i e o to  na ocHOBamHpa3pfcuieHijiEro CinTejtb- 
CTBa rjaBHOKOMaHjyiomaroBoficKaMii B apuia- 
FCKaroBoeHHaro O itp y ra 20Iiohx(1 A sry cT a) 
npHCTynaeno O yjeTi, kt> HaBojtek Hpe3T. p-fcity 
H a p e m , n p u  H oporeopriercK oli KpfcnocTH 
naOTOBaro moctu, KOTopufi óyjeTT, oc-ra- 
BaTŁCH Ha BOjt. O KOJO JB>XT> MtCHUCFl), H B'h 
bh juxt» n p e jo x p aH en ia  SToro MOCTa ott> no- 
BpewjeHiK, x o aaena n .iaB aioutH xt no p tK t. 
H ap en y  c y jo B i  h o jo to b t ,  chmt> n p n r ja in a -  
» tc h ,  ci, osHaoenHaro 20 Iio.ta BnpejH jo  
pasóopuH  ynOMtiHyTaro MOCTa, ocTauaR.m- 
B a rtc a  co cbohmh c y ja n u  h.ih njoraM H  3a 
B epcry  o t t ,  OHaro u OTTyja jaru;Tb 3HaTb 
HUXOJHUIHM Cii npH MOCTll JfOJHMT. OTT, HOBO- 
reoprieB C K aro KptnocTHitro HHateHepHaro 
ynpaB^eHiH ocB oem , u|>HÓt.iTin j .ih  c jk - ia s ia  
pacuopaatcH ia o uponycK t hxt> Hpeau. m octt, 
bt. ycTaHOBjreHHOe j a a  cero  BpeMH, a  hmch- 
ho: eatejHeBHO bb  8 hhcobt, yTpa h bt. 3 t a 
ca  no nojiyjHH.

Em-SctS ct> tT.ht. upejynpeatjacTca, h to  
ecjH cy janu  mjim lUOTaMH Koro-jnóo n p H tn -  
HeHO ó y je rb  noBpeatjeHie nxoToiioMy Mocry, 
to  xoaaeBa s th x t .  cy jo in . h jh  n jo to b t ,  uoj-
BeprHyTca O TB kTC TB eH H O C TH ' h y n ja rh  je  
B e r i, corjiacHO oó-baBaeiiia o CbinmeMi. Bap- 
luancKOM-b n.aom anythout, łiocTk o n  26 Maa 
(7 Iiobh) 1838 ro ja  aa Aś 5563/17864.

r .  UapmaBa, 12 Ik ua 1869 ro ją .
HatazbHHRT, IlHMtcBepOBB,

3 — 3 I  eHepaji-b-M aiopT., ( .............. ).

f i .  D - 5342. i  ri/tOH.ieme h u n m e c m n a
MoftUWtUUtO.

OótaBJiaeTT, chm n, h to  rt> upucyTCTBiii 
ynpaBdeHia KuaatecTBa .loitmicKaro bt, c e je -  I 
n ie  JIwuiKOBnue 1 (13) AnrycTa c. r. bt, 12 I

nacoET, JHa npoH3BOjiiTbCH óyjyTT, nyÓjHH- 
Hbie Topra Ha npoH3BOjCTBO HHace yaasaH- 
HblXT, paÓOT-b UpH CaepHeBHUKOx'h jjBOpul, 
h 3jaHiax-b K’n  OBOuy npHHagae»amHXl>:

1. Ha n e p e j t ja y  Kpwma Ha CTpoeHiH Ha- 
3BaHHOM-n .la.MnynepHH, outneHHyio bt, 258 
pyó. 81 % aon.

2. H a notHHKy h  noapuTie a p u m a  na 
CTpoenin Ha3BaHH0»n, ,.rapje-MeÓjib’’, oufc- 
HeHHbixi, b-ł 284 pyó 67 y2 aon.

3. Ha nocTpoKay hoboH ptmeTKH h bo- 
pOTb npn napafc co CTopoBbi ro p o ja  ogtH eH - 
hmxt> bt. 591 pyó. 81 ’/« K0D-

4. Ha notHHay moctu Ha3Ba«Haro ci, 
JbBOMT,, OlftSHeHHyiO B'b 48 pyó. 60 aon.

5. Ha notH H K y nOTOJKa h okoht, b b  ap aa  
acepeH, ouł.H eH H yio bt, 274 p y ó . 84 aon.

6 H a  nosHHay te J io c T e S  h u o jo b -ł b-b Te- 
UJiHUt, out,HCHHya) bt, 28 pyó. 55 aon.

7. Ha uocTpohay hoboS n e tu  Cb ycTpoS- 
CTBOHb Tpyóbi p.b jon it npu ndaHTti sc jtH o ii  
jo p o ra  opbHeHHyio Bb 53 pyó. 21 aon.

H toto 1,540 pyó. 50 aon.
JKe-iaromie ToproBaTbca oóasaHbi upejcT a- 

BHTb Ha sa jio rb  HaJHTHbiim jeHbrajtH h.ih 
1'ocyjapcTBeHhhm h npoueHTHbiHH óyHaraMH 
500 p. c., ro k  HHijaHb 3a  aOTOpbiMH He co - 
CT0HTCH TOprH TOTb HUCb Ó yjyTb B03Bpame- 
Hbi, s a jo r b  me dn u a  3a aoTOpnib co c to h tc h  
TOprH, ó y jeT b  0CTaB.ienb Ha xpaHeuiH Bb 
KasHateficTBk KHaatecTBa jo  oaoHtaTejibHa- 
ro  acnojH eH ia paóoT b h nOBbpaH npotHocTH 
OHMxb nojjteiaautHMb A pxiiTeaTopoM b.

B e t noaa3aHHbm paóoTH npejocTaEaeHu 
ÓyjyTb BHbCTl, JHuy npHHaBmeMy oóasa- 
TejibCTBO HcnojHHTi, OHbiH 3a  caaya> Hacmyto 
UtHy, upoTHBy HctiicJeHHbiMb no CMtTamb.

BzvtataSmia c B tjtH ia  o paÓ0Taxb a  no- 
tHHaaxb Bbime H3xoateHMbixb, wejiaromie k o - 
ryTb n o jy taT b  y iitcTHaro HHTeHjaHTa Bb 
CaepHeHHgaxb, eatejHeBHO 3a HcantoteHieab 
TaóexbHMxb h npa3jHHiHbixb jHeS.

J lu m a o B H u e , Iro js  15 (27) j h h  1869 r.
HołioruH itab y:ipar,.iH iou;aro KnaHtecTEOHb, 

KozewcaiB ContTHHab,
1— 3 CTe»aHOBHtb.

N . I). 5340. Ha’ia.ibHutctj S a n a Ą u a to  
1 'opua io  0 /tp /? n .

jfoBojHTb jo  Bceoóutaro CBtjtH la, hto 7 
(19) ABrycTa c r. ÓyjyTb np0H3B0jHTbca Bb 
ynpaBzcHiH HatazbHHaa BeHjiiHCaaro y t,3 ja  
Topra nocpejCTBOMb one ta ra n  hwxt. oóba 
BjernS a  hmchho Ha nojpajbi:

1. T o p rb  Bb 10 nacoBb yTpa, Ha nojBOBb 
iaedt3H0fi p y ju  H3'b aa3eHH«ro pyjHHaa Ce- 
u o H f l ,  Bb 4yrywon.taBH.ii.hi.iK 3aBt>*b BaH- 
KOBoh ryTW, OTb cymmu 360 pyó. cep.

2. T o p rb  Bb 10 y2 aacoBb yTpa Ha noj- 
B03b ateat3noS pyjw  u orHeyuopHoft m h h u  
H3b aaaeiiHaro py jituaa  MepateHUHge Bb 3a- 
BOjw u crpoeHiH Bb OapjTl; Ha cymty 870 
pyó. cep.

3 T o p ib  Bb 11 uacoBb yTpa Ha Hojcosb 
Cb joóbiueK) ate.ib3Hoi1 pyjhi H3b apecTban- 
caHxb sejtedb jepeBHH CejiOHia Bb Hyryno- 
uxaBHJbHbih 3aBOjb BaHROBoft T yrai Ha cyjt- 
My 1,065 pyó. cep.

4. T o p rb  ub  l i 1/ ,  uacoBb.yTpa Ha noj- 
B03b aseatSHOti pyjM h  oraeynopHoii w h h u , 
H3b RpeCTbHHCHHXb SCUejIb jepeBHH MepJKCH- 
UHpe Bb oaBOjbi h  CTpoeniH Bb Oitpyrt. Ha 
cyHMy 2,040 pyó. cep.

5. T o p ib  Bb 12 uacy Bb nojijeHb hs bu- 
B03'b mjaKOBb iipoHCxojiinjiixb o rb  iniaBKK 
jOMeHHMXb neueii no HtejtsHod j o p o r t  T e -  
jiestKaMH Ha cyjmy 216 pyó. ccp.

6. T o p rb  Bb 12 1/ , uacoBb uo uozyjaii na 
nojBosb MexKaro yr.ift uo HtejitaHoS joporfc 
H3b Kouh JIaOeHUKiS jhh n a p o su x b  Mamuttb 
Ha Kona IftmKOBCKiii, a  Taitate jxh 14 cHJtb- 
hoS MaiuHHM Ha HaHa.it jOMeHiiwxb uesek 
BaHKOBoii rj'TLi Ha cytitiy 131 pyó. cep.

HKejtatomiri b3hth n o jp i i j t ,  oós3aHb Ha 
nodb uaca jo  Ha'taria roproB b, npejCTaBHTb 
oóbaBjieHie Ha repóOBoft ó y n a r t  30 K ontet- 
Haro jocTOHHCTBa, oauHcaHHoe no yitaaaH- 
Hoft Bb TOproBbixb ycjtoBiHxb*opMt cb n p a- 
.loatenieMb ex tjy io in iixb  jener'i.:

Kb 1-My Topry na BajiyMb 36 py*. « Ha 
H3jepatKH no oóbHRjteHin 3 pyó.

K b 2-My Topry Ha BajiyMb 87 pyó. a Ha 
HsjepjKHH no oObHBxeHia 5 pyó.

K b 3-My Topry Ha BajiyMb 106 pyó. h Ha 
H3jepiKKH no oóbHBjieHm 7 pyó.

K b 4-My ropry  Ha BajiyMb 204 pyó. h na 
H3jepatKii uo oObHB.iemH 10 pyó.

K b 5-uy ro p ry  Ha BajiyMb 21 pyó. h  hh 
H3jepiKsH no oObHB-ieHiii 1 pyó.

Kb 6-jiy yopry Ha BajiyMb 13 pyó. a Ha 
H3jepHtitn no oóbHBJeniH 1 pyó.

UpH cesib npHcoBOKj njiaeTCH, h to  ycxoBia 
Ha KaKHXb TOpril 3 th  ÓyjyTb UpOH3BOJHTb- 
ca nojpoÓHO noita3ŁiBatoiuie ntHbi Ha echkIS 
p o jb  uocTaBKH, Mory rb  óbiTb npocuoTpii- 
BaeMU ewejHeBHO bo BpeMH KaHuejHpcKHXb 
saiiHTifl Bb I ’opHOMb .VnpaiueHiit Bb J(oh- 
ópoB t HCitJiioHaa npasjHitHHbixb h  TopatecT-
BeUHHXb JHClt.

Bb /(oMÓpoBt, 10 hojiH 1869 ro ja .
1—3 3a H. 0 . AjaMHecitift.

A. D. 5345. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5  i  6 Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra 

wnie za ję te  na  satysfakcję należności sk a r
bowych i m iejskich ruchomości a  mianowicie: 
2 szafy jesionowe, zegar regulator, kredens i 
szafa m alowana n a  orzechowo, w dniu 29 
L ip ca  (10 Sierpnia) 1869 r. o godzinie 12 w 
południe w domu Nr. 2480 przy  u licy Nowo
lipie przez licytację za gotowe pieniądze 
więcej dającem u sprzedane zostaną.

W arszawa d. 14 (26) L ip ja  1869 r.
1— 2 Dobronoki.

N . D. 5169. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 4, 5 i  6  Miasta Warszawy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż p ra 
wnie zajęte  na  satysfakcję należności sk a r
bowych i m iejskich ruchomości, a m ianowi
cie: szafa  i komoda jesionow a w dniu 23 
L ip ca  4 Sierpnia) 1869 r. o godzinie 12 w 
południe w domu N. 2249a przy ulicy Dzikiej 
przez licytację za  gotowe pieniądze więcej 
dającemH sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 3 (15) L ipca  1869 r.
2 2 Dobronoki.

N. D. 5337.
Dobra ziemskie Łękawice w Powiecie Nowo- 

mińskim Gubernji Warszawskiej, gminie i pa- 
rafji Siemnica, w juryzdykcji Sądu Pokoju w 
Mińsku położone, włók 20 mórg 6 prętów 79 
miary nowopolskiej przestrzeni mająue, z je 
dnego folwarku, obejmującego grunta orne, łą 
ki i bór, tudzież następujące zabudowania: a) 
dwór masyw murowany; b) oficynę murowaną, 
c) korytarz z desek łączący dwór z oficyną; d) 
kurniki murowane; e) chlewy z bali; f)  lodo
wnią z bali; g) kloakę z desek; h) dom czela
dni z bali na podmurowaniu; i) dom mieszkal
ny z bali z przybudowaną do niego komórką; 
k) dom dla ogrodnika z bali; 1) stajnia i wo
zownia przy tym domu z drzewa w słupy; ł) 
spichrz z bali; m) holendernia murowana; n) 
stodoła z bali, przy której przybudowana jest 
szopa nad kieratem; o) stajnia i wozownia 
dworska z bali; p) karczma z zajazdem z bali; 
q) kuźnia z mieszkaniem z drzewa; r) dom 
mieszkalny dla pachciarza z bali; s) piwnica z 
kamieni; t) czworak z bali; u) sześciorak z 
bali; w) piec do palenia cegły; x) szopa z 
drzewa; y) dwie studnie nembrowane, składa
jące się, do Rozalji z Karwowskich Unierzy- 
skiej, po Tomaszu Unierzyskim pozostałej wdo
wy, we wsi Łękawice zamieszkałej, przez pod
pisanego Adwokata działającej w jednej poło
wie, a  w drugiej do Sukcesorów Tomasza Unie- 
rzyskiego, jako to: Bolesława Unicrzyskiego 
dymisjonowanego majora wojsk cesarsko-rosyj- 
skicli, we wsi I.ewic/.ynii- Powiecie Mławskim 
Gubernji Płockiej zamieszkałego, przez Staui- 
sława Rotwand Patrona, Korneljusza Unierzy- 
skiego dymisjonowanego m ajora wojsk cesar- 
sko-rosyjskich, we wsi Łękawice zamieszkałe
go, przez W incentego Mellerowicza Patrona, 
W andy z Unierzyskich Krośnickiej, Pawła 
Krośnickiego obywatela, małżonki, w asysten
cji tegoż męża swego czyniącej, we wsi Pod- 
krajewie Powiecie Mławskim Gubernji Płoc
kiej zamieszkałej, Adolfiny z Unierzyskich Nie- 
miryez, Teodora Niemirycz obywatela, małżon
ki, do działania bez asystencji męża upowa
żnionej, obudwóch przez W incentego Muszal- 
skiego Patrona, Stefanji z Unierzyskich Gra
bowskiej, Teodora-Augusta dwóch imion Gra
bowskiego obywatela, małżonki, w asystencji 
męża swego działającej, we wsi Łękawice i ma
łoletniego Bolesława Unierzyskiego, po Ju lja- 
nie Unierzyskim pozostałego w małżeństwie z 
Władysławą z Eborowiczów spłodzonego syna, 
którego opiekunką główną jest jego matka rze
czona Władysława z Eborowiczów Unierzyska 
wdowa, pod Nr. 1335, zaś opiekunem przyda
nym Ja n  Markowski nauczyciel muzyki, pod 
Nr. 129 w Warszawie zamieszkali, przez Eilipa 
Flamm Adwokata czyniących, należące, na mo
cy wyroku Trybunału Cywilnego w Warszawie 
z dnia 29 Listopada (11 Grudnia) 1868 r. 
przez biegłych na rsr. 15,871 kop. 78 oszaco
wane, w drodze działów na żądanie pomienio- 
nej Rozalji Unierzyskiej wdowy przeciw wyżej 
wyrażonym Sukcesorom Tomasza Unierzyskie
go, sprzedane będą przed W-ym Sadkowskim 
Asesorem delegowanym, w miejscu posiedzeń 
rzeczonego Trybunału Cywilnego w W arsza
wie pod Nr. 549.

Termin do przygotowawczego przysądzenia 
na dzień 11 (23) Sierpnia 1869 r. godzinę 10 z 
rana został oznaczony.

W arunki tej sprzedaży mogą być przejrzane 
u  Pisarza Trybunału W ydziału II , jako też u 
podpisanego Adwokata w Warszawie pod Nr. 
549 a. zamieszkałego.

Licytacja zaczynać się będzie od powyższej 
sumy rsr. 15,871 kop. 78.

W arszawa dnia 10  (22) L ipca 1869 roku.
Władysław Chęciński, Adwokat.

N. D. 5349 W doiu 18 |3 0 | Lipca r. b. o go
dzinie 12 w południe w Warszawie na Grzy- 
bowie, w d. 23 Lipca (4 Sierpnia) t r. o godzi
nie 12 w południe na t -rgu publicznym za Że
lazną br«mą, i w d. 30 ( 11 ) t. m. i roku o go
dzinie l l z r a n a  na placu publicznym przed 
trzema krzyżami, rozmaite mebl«, macheniow* 
i jesionowe, lustra, obrazy, zegary, oksefty wię
kszego rozmiaru, baryłki, bale sosnowe i drze

wo dembowe na klepki 'przez licytscją sprze
dane zostaną.
ł  1 Skierkowski, Komornik.

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .  

H A C T H b l H  O B rŁ > H B .I E H I H .

N. D. 5336.

Produkcja Nasion Pastewnych
w mieni.

Powiadamia, iż dla dobra ogółu, na rok bie- 
żący wyłącznie w Mieni sprzedaż odbywać się 
będzie, gdyż wszelkie stosunki handlowe z do
mem Komisowo-Handlowym , , Smoliński” 
(dawniej Komierowski et Comp. w Warszawie, 
przerwała, i te odtąd miejsca mieć nie będą, po
mimo samowolnie czynionych obecnie ogłoszeń 
przez ten Dom Handlowy.

Bo nadesłaniu pieniędzy pocztą pod adresem: 
„Kotarski przez Mińsk (polski) w Mieni” na
siona i broszura pod tytułem: „Przewodnik rol
niczy do przejścia z 3 i 4-polowego gospodar
stwa, w płodozraian, oparty na pastewności”' 
kolejami żelaznemi aż do wskazanej stacji, a dla 
kupujących do odebrania w Warszawie na ręce. 
W-go Napoleona Mierkowskiego Komornika, 
upoważnionego do przyjmowania obstalunków 
1 pieniędzy, a  mieszkającego przy ulicy S-to 
Jerskiej naprzeciw Trybunału, w domu za Że
laznemi kratami Nr. 22  nowy, dawny Nr. 1775, 
przesłane będą. Ceny stnłr do 1 Sty-
rziila 1870 r.

Wyżej wspomnionej broszurv z przesyłką 
kop. 55.

Mięszanki A. na grunta lepsze korzec rs. 7.
”  B. „ „ słabsze i piaszczyste

rsr. 5.
” C. „ „ wilgotne nizkiers. 12 ,

Zyta S-to Jańsko-Eldyjskiego korzec rs. 7.
Pszenicy Sandomierskiej korzec rs. 10 .
Rzepiku i rapsu zimowego korzec rs. 10 .
M B . Do wszystkich produktów' worek kor

cowy kosztuje kop. 50.
Siew mięszanek razem z oziminą najlepszy 

do 25 Września, siać oziminę, lekko zbronować, 
zaraz posiać mięszanki i bronowanie wykoń
czyć.

U W A G A .  Za wszelkie operacje handlo
we, przez wyżej wspomniony Dom Handlowo- 
Komisowy „Smoleński et Comp. w Warszawie” 
dopełniane, odtąd żadnej odpowie
dzialności nn siebie nie nriyj- •■tuję.

Mienia d. 13 (25) Lipca 1869 r.
1 9455 Jan Kotarski.

N. D. 5352. List Zastawny I I  Serji 
L it. B., Nr. 211,422 z 12 kuponami skra-1 
dziony został. Zastrzeżenie tam gdzie 
wypada nastąpiło. Uprasza się, ażeby nikt ta
kowego nie nabył i w razie dostrzeżenia 
go, aby dać znać do kantoru wekslu podpisa
nego.
1 9486. Bauman.

N. D. 4922. Podaje do powszechnej w ia
domości-. iż Bilet Lombardowy wy
dany za Nr. 23,377 na r s r  36 przypadkowo 
zaginął.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpó
źniej w 6 tygodni od d. -'9 L ipca  1869 roku , 
to je s t  od daty  ostatniego ogłoszenia, zgło
sił się i prawo posiadania onegoż w D yre
kcji Lom bardu udowodnił, gdyż w p rz ec i
wnym razie, dup likat biletu  wydanym zosta
nie osobie, której nazwisko zapisane w k się 
gach D yrekcji. 3 —3

X D. 5157. Podaje do powszechnej w ia
domości: iż Bile** Litinhni-dotve wy
dane za  Nr. 43,365 na rs. 50 i 3'*,615 na rs. 8 
przypadkowo zaginęły.

W zyw a się  w,§c posiadacza, iżby najpó
źniej w 6 tygodni od dnia 5 S ierpn ia  roku 
1869 to je s t od daty ostatniego ogłosze
nia. zgłosił się i prawo posiadania onegoż 
w D yrekcji Lombardu udowodnił, gdyż w 
przeciwnym razie, duplikat b ile tu  wydanym 
zostanie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach Dyrekcji. 2 - 3 —9134

N. D. 5387. S p r o s t o w a n i e .
W  Numerze 154  Dziennika Warszawskiego 

z dnia 15 (27) Lipca r. b. na stronnicy 1590 
w szpalcie pierwszej zamieszczone zostało ogło
szenie Pisarza Trybunału Cywilnego w W ar
szawie, o subłtastacji dóbr Koźle, popieranej 
przez Patrona Piędzickiego, przeciwko Nepo
mucenowi Pągowskiemu; na początku tegoż 
ogłoszenia zaszła pomyłka drukarska: wydru
kowano bowiem na żądanie Leopolda D ębiń
skiego właściciela dóbr Gozłowa, a  powinno 
być: „na żądanie Leopolda Dębickiego właści
ciela dóbr Gozdowa, co się niniejszym prostuje.

w D rukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego.—Za pozwoleniem Ceneary.


